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Hr. Hohenwart. 


Kraków 13 lipca. 


Przysłowie niemieckie twierdzi, że Reden ist 
Silber, Schweigen ist Gold, zgadzając się w tym 
względzie ze starszą łacińską maksymą : si tacuts- 
ses philosophus mansisses. Jednak hr. Hohenwart, 
czy mówi, czy milczy, zawsze pewnym być może, 
że wywoła niezadowolenie .. N. fr. Presse. W toku 
rozpraw nad budżetem, które się rozpoczęły 16g0 
czerwca, a skończą się pono za trzy dai, przema- 
wiało bardzo dużo posłów. Nie ubliżając szano- 
_ wnym reprezentantom ludu i uznając chętnie świe- 
tność niektórych wygłoszonych mów, nie można 
jednak zaprzeczyć, że były także mowy co naj 
mniej zbyteczne. 

Hr. Hohenwart nie należy do rzędu tych, mę- 
żów stanu, którzy się rwą do mówienia bez ko- 
niecznej potrzeby. Że jest znakomitym mówcą, 
tego dowiódł w krótkim okresie swych rządów od 
6 lutego do października 1871 r. gdy w komi- 
syach i pełnej Izbie bardzo szczęśliwie walczył 
z takimi demostenesami lewicy, jak Herbst, Giskra, 
Kaiserfeld i Kuranda, chociaż, jako były namie- 
stnik, na trybunę parlamentarną wstąpił nagle i 
bez długoletniej wprawy. Dowiódł potem swych 
niepospolitych zdolności oratorskich w okresie 
1873—1878, gdy skupiwszy pod swojem kiero- 
wnietwem autonomistów niemieckich, południowo- 
słowiańskich i rumuńskich, wespół z Kołem pol- 
skiem centralistycznemu gabinetowi ks. Adolfa 
Auersperga stawiał wytrwałą i poważną, a wła- 
śnie dlatego w końcu skuteczną opozycyę parlą- 
mentarną. 

Iw tym jednak okresie hr. Hohenwart jako 
mówca występował bardzo rzadko, pozwalał mó- 
wić drugim, a sam, jak milczący zawsze jenerał 
Moltke, poświęcał się ważniejszemu zadanin usta- 
nowienia najodpowiedniejszej taktyki parlamentar- 
nej i utrzymania w solidarności różnorodnych ży- 
wiołów swego klubu prawego centrum. 

Po r. 1879 zadanie hr. Hohenwarta stało się 
o wiele trudniejszem. Bo zawsze łatwiej prowa- 
dzić stronnictwo parlamentarne do walki, aniżeli 
utrzymać pewien zastęp ludzi o wyrobionej indy- 
widualności politycznej na drodze wspólnej pracy 
dodatniej. Jednak hr. Hohenwart tak w komitecie 
wykonawczym prawicy, jakoteż w swym własnym 
klubie najpotężniej przyczynił się do utrzymania 
sojuszu prawicy i jej przyjaznego stosunku do ga- 
_ binetu pp. Taaffego i Dunajewskiego. Przyczynił 

się do tego nie świetnemi mowami, elektryzują- 
cemi, jak to mówią, Izbę, lecz swem wielkiem do- 
świadczeniem, zaufaniem, jakie sobie zjednał w ca- 
łym obozie autonomistów i konserwatystów, by- 
strością w sądzeniu każdoczesnej sytuacyi i w wy- 
nalezieniu najodpowiedniejszych środków do zwal- 
czenia wywiązujących się trudności. Wszystkie te 
zdolności rozwijał prawie wyłącznie en petit co- 
mitć poza kulisami parlamentarnemi. Nie gromił 
przeciwników w pełnej Izbie — jeżeli się nie my- 
limy, od r. 1879 do 1891 nie wygłosił więcej jak 
trzy mowy — ale lewica po każdej swej porażce, 
po kążdym zawodzie doskonale odczuwała , że 
w znacznej części zawdzięcza go zręcznej taktyce 
hr. Hohenwarta. 

„W parlamencie, zwłaszcza w austryackim, gdzie 
nie współzawodniczą ze sobą same stronnictwa 
polityczne, lecz po części narody, z natury rzeczy 
przywódca staje się dyplomatą. Hr. Hohenwart 
należał zawsze do rzędu tych, o których powiada 
aforyzm francuski: Les diplomates ne se fachent 
pas, ils © arerin des notes. Najgwałtowniejsze za- 
czepki Herbsta, Plenera lub Carnerego nie wywo- 
łały ani drgnięcia na marmurowej twarzy byłego 
prezesa gabinetu z r. 1871 i nie wywabiły go do 
namiętnej odpowiedzi na słowa! Za to pocichu 
przygotowywał odwet, który zwykle dopisywał. 

Nienawiść lewicy do hr. Hohenwarta byłaby 
zatem psychologicznie całkiem uzasadniona, gdyby 
nie należało pam'ętać zawsze o tem, że ostate- 
cznie br. Hohenwart dążył zawsze do celów go- 
dziwych i pożytecznych dla państwa. W sejmie 
niemieckim ś. p. Dr Windhorst, zajmujący tam mu- 
tatis mutandis p.dobną pozycyę, jak w austrya- 
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nie zwraca się. 


ckim hr. Hohenwart, cieszył się powszechnem u- 
znaniem, nietylko swych towarzyszy i przyjaciół 
politycznych, lecz także przeciwników. Nie wąt- 
pimy, że także hr. Hohenwartowi wybitni posło- 
wie lewicy nie odmawiają uznania, jakie się mu 
należy ze względu na charakter i zdolności, je- 
dnakże rzecz widoczna, że czują do niego anty- 
patyę, która w organach dziennikarskich lewicy 
przybrała już wszelkie znamiona idiosynkrazyi nie- 
chęci. 

Tylko tak tłamaczy się wczorajsza improwiza- 
cya Neue fr. Presse o hr. Hohenwarcie. Gdyby 
w rozprawach nad budżetem był zabrał głos, co- 
kolwiekby był powiedział, dzienniki niemieckie 
byłyby znalazły pretekst do zaczepek i zarzutów. 
Że nie zabrał głosu, Neue fr. Presse wytyka mu 
jako przestępstwo. Dlaczegóż hr. Hohenwart nie 
nie powiedział? Oczywiście konkluduje Neue fr 
Presse, ponieważ w klubie jego nurtuje tyle sprze- 
cznych prądów, że hr. Hohenwart nie mógł wy- 
głosić w jego imieniu mowy, na którą byliby się 
zgodzili wszyscy członkowie klubu konserwa- 
tystów. 

My niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na tru- 
dność utrzymania posłów różnej narodowości, ró- 
żnych poglądów towarzyskich i politycznych w je- 
dnym klubie parlamentarnym. Jeżeli jednak Þr. 
Hohenwart z tego arcytrudnego zadania wywią- 
zywał się zwycięzko od roku 1873, to niema 
wcale powodu przypuszczać, aby teraz ta sztuka 
nie miała dopisać. Przeciwnie, pod koniec roz- 
praw nad budżetem, a właściwie nad ogólną sy- 
tuacyą polityczną, skonstatować możemy, że soli- 
darność hohenwartowskiego „klubu konserwaty- 
stów“ lepiej dopisała, niż można było się spo- 
dziewać na wstępie nowej kadencyi parlamentar- 
nej. Jeżeli zatem na przypuszczenie, że się ten 
klub niebawem rozpryśnie i „ulotni,* Neue fr. 
Presse niema innego dowodu, jak ten, że Hohen- 
wart, który prawie nigdy nie zabierał głos? w roz- 
prawach budżetowych, także w ostatnich nie prze- 
mawiał, — to nikt nie uwierzy w jej wnioski. 

W każdym zaś razie nie może być mniej tra- 
fnego środka sprowadzenia owej stałej większo- 
ści lewicy i Koła polskiego, którą i dziś znowu 
prekonizuje Neue fr. Presse, jak te żółciowe, na- 
miętne i nieprzyzwo te napady na męża stanu, 
który obok br. Taaffego i jako minister i jako 
przywódca parlamentarny zasłużył sobie z pomię- 
dzy niemieckich mężów stanu na wielkie nasze 
zaufanie i wdzięczność. Dla pewnych kół lewicy 
10-lecie od 1880—1890 r. zawsze stanowi nie je 
den z okresów normalaego rozwoju stosunków 
austryackich, lecz zdrożne wykolejenie i dlatego 
bez wszelkiego skrupułu napadają na najwybi- 
tniejszych reprezentantów tego okresu, jak p. Du 
najewski i hr. Hohenwart, przebaczając tylko hr. 
Taaffemu. 

My jednak ma owe dziesięciolecie nie możemy 
żadną miarą zapatrywać się z podobnego stano- 
wiska, nie możemy się przyznawać do żadnej ni- 
byto winy, lecz przeciwnie z chlubą wspominamy 
o okresie, w którym Polak jako minister skarbu 
przywrócił równowagę w budżecie i w którym 
stało się tak wiele inoych dobrych i pożytecznych 
rzeczy, o których unieważnieniu dziś już nawet 
najzaciętszy centralista i germanizater na seryo 
pomyśleć nie może. 

To też organa lewicy powinny już stanowczo 
vaniechać niewczesnych i obrażających rekrymi- 
nacyi co do minionego 10 lecia i iego wybitnych 
reprezentantów parlamentarnych. Bo nowa epoka 
przy udziale lewicy może być tylko kontynuacyą 
nolityki, inaugurowsenej r. 1879, ale nie może, 0 
ile chodzi o nasz udział, stanąć w zasadniczej do 
niej sprzeczności — aż do proskrypcyi hr. Ho- 
henwarta ! 
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Przegląd polityczny. 


Zamieszczona poniżej korespondencya wiedeńska 
podaje na podstawie dobrej informacyi program 
przyszłych prac parlamentarnych, uwzględniając 
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obrady Delegacyj wspólnych, oraz Sejmów krajo- 
wych. Prace Izby poselskiej w obecnym okresie 
parlamentarnym zbliżają się ku końcowi. Dziś 
uchwalony zostanie etat ministerstwa rolnictwa, 
poczem rozpocznie się dyskusya nad etatem mini- 
sterstwa sprawiedliwości, która w pomyślnym ra- 
zie jutro się zakończy. We środę odbyłyby się 
wybory do delegacyj, a we czwartek miałaby Izba 
załatwić ustawę finansową, oraz wniosek Spensa 
względem zmiany ustawy o rozdziale kontyngentu 
spirytusowego. 

N. fr. Presse otrzymała z kół członków Koła 
polskiego następujące pismo: „Nie odpowiada isto- 
tnemu stanowi rzeczy doniesienie, jakoby poseł 
Popowski dlatego nie kandydował w tym roku 
na reprezentanta Koła polskiego w delegacyach 
wspólnych, ponieważ brano mu za złe ostatnią 
jego mowę w Izbie deputowanych przy rozdziale 
ministerstwa obrony krajowej. Wspomniana mo- 
wa posła Popowskiego nie zwracała się bynaj- 
mniej, jak dowodzi zresztą stenograficzny proto- 
kół z d. 27 czerwca b. r., przeciwko Słowianom, 
lecz przeciwko panslawistom. Poseł Popowski za 
znaczył tylko sprzeczność między pojęciem naro- 
dowości a panslawizmem, oraz wykazał szkodli 
we panslawizmu konsekwencye. Dlatego też o- 
świadczenia posła Popowskiego nie mógł nikt 
z Koła polskiego brać mu za złe, tem bardziej, że 
mowca zwracając się przeciwko „slawizmowi,* na 
turaloie miał na myśli tylko panslawizm, posługu- 
jący się wygodną pokrywką slawizmu, ażeby pod 
nią niepostrzeżenie dążyć do urzeczywistnienia 
celów panslawistycznych. Jeżeli poseł Powski nie 
został tym razem wysłany do delegacyi, stało się 
to wyłącznie z zupełnie podrzędnych prywatnych 
powodów, które nie stoją w najmniejszym związ- 
mA ani z wewnętrzną, ani z zewnętrzną poli- 
tyką. 

Obrady komisyi izbowej nad uwolnieniem am- 


basady rosyjskiej w Wiedniu od opłaty za 


przeniesienie własności z powodu zakupna nowe 
go pałacu ambasady, odbywały się tajnie w obe- 
eności ministra finansów Steinbacha. Narodni Li- 
sty dowiadują się, że pewien członek komisyi 
narodowości czeskiej (zapewne Vaszaty) bardzo 
gorąco przemawiał za uwzględnieniem podania, 
powoływał się na przykład Rosyi, która niewzy- 
wana uwolniła od podobnej należytości poselstwo 
franeuskie w Petersburgu i wyraził wreszcie na- 
dzieję, że komisya, rozstrzygając tę sprawę, nie 
będzie się kierowała wpływami polityki zagrani- 
cznej. Komisya otrzymała podobno wiadomość, że 


rosyjskie poselstwo udawało się naprzód wprost 


do ministeryum skarbu o zwolnienie z należyto- 
ści. Kiedy mu za pośrednictwem urzędu spraw za- 


-| granicznych odpowiedziano, że według zasad au- 


stryackiej konstytucyi jedynie Rada państwa za- 
łatwić może taką sprawę, ambasador telegraficznie 
zapytał się w Petersburgu, czy może się poddać 
decyzyi austryackiego parlamentu. Odpowiedź była 
potwierdzająca. Po długich obradach komisya po- 
wzięła postanowienie uczynić wniosek uwolnienia 
od należytości i starać się, żeby w Izbie uniknąć 
wszelkiej politycznej dyskusyi. Należytość, o którą 
chodzi, przenosi sumę 70,000 złr. ; 

W sobotę w południe odbył cesarz Wilhelm 
w Londynie przegląd właściwej gwardyi zamko- 
wej, która wystąpiła w malowniczych strojach 
z czasów Henryka VIII, na podwórzu pałacu St. 
James. Po przeglądzie cesarstwo pojechali do am- 
basady niemieckiej na śniadanie dla nich wydane, 
na którem obecny był także markiz Salisbury 
z żoną i lord skarbu Smith. Cesarz miał na 80- 
bie pruski uniform jeneralski. Po śniadaniu przyj- 
mował cesarz deputacyę Niemców, która wręczyła 
mu adres powitalny. 0 godzinie 3-ej po południu 
wraz ze sztabem jeneralnym udał się cesarz na 
stacyę Victoria, a ztamtąd do Wimbledon Com- 
mon. Przybycia cesarza oczekiwali ochotnicy i 
wojsko regularne, ogółem 22,171 żołnierzy pie- 
szych i 1495 jeźdźców, Miasto ozdobione było 
świątecznie flagami i wieńcami. Obok cesarza je- 
chał książę Walii; za nimi w dwóch powozach 
jechała cesarzowa z księżną Connaught i księżna 
Walii z księżną Teck. Rewii przyglądał się mi- 
lionowy tłum. Potem odbył się obiad w pałacu 
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(Dokończenie). 


Nastąpił smutny dzień 27 sierpnia; oblężemi 
przekonali się, że miny pod zamkiem lada chwilę 
wysadzą go w powietrze; ulegając konieczności, 
wywieszono białą chorągiew ; starszyzna zebrała 
się na naradę w franciszkańskim kościele, Woło- 
dyjowski przybiegł z warowni w chwili, kiedy o- 
bierano delegacyę do wezyra, zastał Makowieckie: 
go srodze rozżalonego i protestującego ; uspokoił 
go następnemi uwagami: „Do wieczora — mówi 
— bok od nowego zamku będzie wyrzucony, pod 
nami prochy we troje podłożono, gdy się zapalą, 
mur nas przywali, lab w powietrze wysadzi, po- 
czem Turcy, przejście wolne mając, na miasto się 

rzucą. Powiadam ci, wszystko skończone, trzeba 
lunego ratunku szukać.* (Rel. 4. 55). 
. Więc przeciw poddaniu się nie protestował, bo 
jakiż inny mógł być ratunek? Przekonawszy się 
zań, że do układów przystąpiły strony, udał się 
na zamek, by piechotę swoją zwieść ze stanowi- 
ska, obrał nawet dlatego szaniec wójta Cypryana, 
część ludzi jego nawet tu się już znajdowała. Ma- 

wiecki towarzyszył stolnikowi w tej ostatniej, 
pengos wycieczce, widział jego przygnębienie, 

leść w twarzy, krom służby słowo z niego tru- 


dno było wydobyć. Spotkali majora Hejkinga, ten 
im pokazywał podkopy tureckie. (Rel. 4. 55). Roz- 
stali się wrychle, p. Jerzy został, szwagier jego 
wrócił do miasta, udał się do kamienicy Bobry- 
kiewicza, gdzie zebrana starszyzna czekała w mil- 
czeniu na powrót delegatów, wysłanych do obozu 
tureckiego. 

Naraz nastąpił huk gk jakby wskutek 
wysadzania baszty — „przez okna izby, dech ja- 
kiś gorący dół i powietrze napełnił,* z po 
czątku myślano, że to Turcy miny podpalili, roz- 
pacz ogarnęła wszystkich, popłoch wszczął się nie 
do opisania. Starosta z obecnymi w domu Bobry- 
kiewiecza wyskoczył na rynek, gdy wtem spotkał 
ich Wąsowicz, powracał z warowni: „Nasze pro- 
chy zapaliły się — zawołał — nie wiedzieć zkąd.* 
Jednocześnie delegaci kamieniecey, eskortowani 
przez janczarów, opuszczali namiot w. wezyra 
przygnębieni ; znajdowali się właśnie w sąsiedz- 
twie niedalekiem zamku, podczas katastrofy, je- 


łlden z nich nawet, sędzia Gruszecki, w twarz zo- 


stał raniony odłamkiem kamienia. Wylękli Turcy, 
przypuszczając zdradę, pociągnęli ze sobą wy- 
słanników znowu do obozu. Przytomność Myśli- 
szewskiego, znajdującego się w orszaku, wiele 
się przyczyniła do uspokojenia w. wezyra, puścił 
ich wolno, drogę skierowali przez zamek, choć 
się doń z trudnością dostać mogli — tamowały 
im przejście podkopy równolegle wzdłuż murów 
zamkowych idące, w kształcie olbrzymich nasy- 
jem ziemnych, ruiny bramy, wysadzonej podczas 
ostatniego szturmu i wreszcie bezkształtne masy 
ogromnych kamieni, następstwo ostatniej kata- 
strofy, której powodu wytłumaczyć sobie nie mo- 
gli; ale niepokój i ciekawość dodały im siły, prze- 
„byli wreszcie zawady. Na wstępie natknęli się na 


półżywego szlachcica Markowskiego , leżącego po- 
śród złomów; już odzyskał przytomność, opowie- 
dział więc, że prochy podpalone zostały i gd 
ogień rzuciły, wszystkie działa, które wpośrod- 
ku zamku z kartaczami stały, wypaliły odrazu ; 
Wołodyjowski, stojący właśnie konno w dzie- 
dzińcu, widząc te ognie, chciał się za wał usu. 
nać, gdy go. kartacz lecący w głowę ugodził.“ 
(Rel. 4. 61). Wstrząśnienie musiało być niezwykłe, 
jeśli jest prawdą, że w lochach pod zamkiem 
znajdowało się 200 beczek prochu. (Act. histor. 
11. 1060). PARZE 

Przybiegł i Makowiecki z miasta, trwożny 0 
szwagra, szukał go napróżno, zetknęli się z My- 
śliszewskim nad wap aren ży pip kz 
łowy była wyrwaną, kości z czaszki 1 mózgu an 
sej Jedni kaded w całości została“ (Rel. 4, 59). 
Na rozpacz nie było czasu; wreszcie okropny wi- 
dok przedstawiała miejscowość , poszarpane ciała 
ludzkie, rannych pełno, jęki wydobywające się 
z pod kamieni wypełniały powietrze, przesiąknię- 
te zapachem siarki, pełne drobnego pyłu, przez 
które z trudnością przedzierały się promienie sło- 
neczne, — powtarzamy, na Tozpacz brakło czasu, 


wobec eskorty tureckiej należało zachować się po- | upa: 


je, dwaj przyjaciele odnaleźli deskę, złożyli 
a a kochane wieki i okoleni garstką pod- 
komendnych ponieśli je do klasztoru franciszkań- 
skiego. W kilka godzin, obok skromnego katafalku 
klęczała matka i siostra, a stryj ze łzą w oku od 
mawiał modlitwy za umarłych. Ciało stolnika zło- 
żone w grobach kościelnych zostało. Sympatyę je- 
dnak wielką posiadać musiał rycerski pułkownik, 
kiedy nie bacząc na chwilę tragiczną, pogrom po- 
wszechny, w którym instynkta zachowawcze biorą 
górę, a każdy o sobie tylko my śli, 


nie zapomniano 
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Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Op 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 


Prenumera-tę przyjmują: 
Administracya A rsisi w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 


w Frankfurcie n, M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przy 


rnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
nacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną a róg 
ynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 


drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę | 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Faryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vo, 
elik, 
. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 


Chemin 
ler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 


mują ogłoszenia pp. Reichman 


i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


kryształowym. Wieczorem spalono wspaniałe ognie 
sztuczne. Dzisiaj ma cesarz udać się do Windsoru 
dla pożegnania się z królową. 

Niedawno temu wolno-konserwatywna Post rzu- 
ciła się na pruskiego ministra oświaty, hr. Zedli- 
tza, utrzymując, że przez wydanie rozporządzenia 
o prywatnej nauce języka polskiego 
sprzeniewierzył się sprawie pruskiej. Kreuz Ztg 
zwraca się teraz przeciwko wywodom Post i wy- 
kazuje, że minister nie mógł zrobić inaczej. Roz- 
porządzenie to w skutkach swoich może jedynie 
więcej przynieść korzyść systemowi germaniza- 
cyjnemu, niż stan obecny, nienaturalny, niezdro- 
wy i niepożyteczny, według którego dzieci, nie- 
umiejące ani słowa po niemiecku, musiały odrazu 
w niemieckim języku rozpoczynać nauki. „Przy 
musem — pisze Kreuz Ztg — nie można osią- 
gnąć pożądanych rezultatów, jak tego dowodem 
Rosya, klasyczna ziemia gwałtów. Warszawa jest 
jeszcze dzisiaj nawskróś polską, a archjerej chełm- 
ski znalazł podczas rewizyi pewnego warszaw 
skiego gimnazyum na pięciuset kilkudziesięciu 
uczniów tylko dwudziestu mówiących po rosyjsku. 
Zawezwał ich do siebie i przestrzegał, żeby się 
nie dali uwieść współuczaiom swym Polakom, 
gdyż łatwo mogliby tym sposobem zostać... Pola- 
kami i katolikami. Oto cały rezultat strasznie dra- 
końskich rozporządzeń i ustaw.* Swoją drogą po- 
wtarza Kreuz Ztg znany frazes o „wielkopolskiej 
agitacyi,* którą zwalczać radzi energicznie. 

Temps otrzymał depeszę z Rzymu, według któ 
rej nuncyusz wiedeński msgr. Galimberti do- 
nieść miał Watykanowi drogą telegraficzną, że 
rząd austryacki wobec twierdzenia dzienników, ja- 
koby traktat trójprzymierza zawierał pewne za- 
strzeżenia co do przyszłego konklawe, natychmiast 
pospieszył nuncyuszowi przedłożyć tekst traktatu, 
żeby wykazać, iż żadnej podobnej klauzuli w trak- 
tacie niema. Sekretarz nuncyatury msgr. Tarnassi 
oświadcza, że wiadomości francuskiego dziennika 
są z gruntu nieprawdziwe. 

Słynny afrykański podróżnik hr. Antonelli, któ- 
ry, jak wiadomo, około połowy kwietnia, nie nie 
sprawiwszy, wrócił do Włoch z poselstwa od ce. 
sarzą Etvopii, ogłasza w Nuova Antologia ob- 
szerne studyam o włoskiej polityce kolo- 
nialnej, której, wedłag jego zdania, znacznie 
zaszkodziła stronniczość i dyletantyzm. Zupełne 
przywrócenie zgody z Menelikiem jest, zdaniem 
hr. Antonellego, najgłówniejszem tej polityki za- 
daniem, dlatego też rząd włoski winien umiar- 
kować swoje żądania, zwłaszcza o ile dotyczą 
sprawy granicznej. Nader niebezpiecznieby było 
wdawać się w rokowania z nieprzyjaznymi Mene- 
likowi awanturniczymi kacykami. Co do admini- 
nistracyi i porządku w kolonii, Antonelli oświad- 
cza się za tem, żeby, o ile można, przyciągano ży- 
wioł miejscowy i żeby na opłacenie urzędników 
nie używano więcej, niż przynosi dochód z ceł. 
Ekonomiczna przyszłość kolonii nad morzem Czer- 
wonem przedstawia się bardzo dobrze, jeżeli tylko 
zaprowadzony tam zostanie zupełny stan pokojo- 
wy; nie można atoli mówić o wyłącznie włoskiej ko- 
lonizacyi kraju; musi się ona opierać raczej na 
krajowcach. Tylko polityka, uwzględniająca rów- 
nouprawnienie interesów krajowych i włoskich, 
ma widoki powodzenia. Po przyprowadzeniu do 
skutku porozumienia z Menelikiem, do utrzymania 
porządku wystarczy 3,000 ludzi wojska, złożonego 
z krajowców albo sudańczyków. Należałoby ich 
rozdzielić w równych częściach w Massawie, Ke- 
ren i Asmarze. W pierwszej z tych miejscowości 
byłaby siedziba gubernatora włoskiego, w dwóch 
iunych byliby tylko rezydenci. 

Przeciwne zdanie, niż hr. Antonelli, wyraził czło- 
nek komisyi afrykańskiej, markiz San Giuliano 
w rozmowie ze współpracownikiem Capitana Fra- 
cassy, utrzymu ąt, że pewne części posiadłości 
nad morzem Czerwonem bezwątpienia bardzo są 
odpowiedn'e dla emigracyi włoskiej, i jedynie 
w nadziei, że emigracya z Włoch do Erytrei 
przybierze większe rozmiary, przemawia markiz 
za utrzymaniem nadal kolonii. 

W Zofii odkryto p'nownie spisek przeciw- 
ko prezydentowi ministrów Stambułowowi. 
Zaaresztowano w pobliżu domu ministra trzy po- 


dejrzane indywidua; przy rewizyi w prefekturze 
polieyi znaleziono przy nich sztylety i rewolwery, 
kupione w runuńskiej miejscowości Oltenica. — 
W jednym z aresztowanych rozpoznano niejakiego 
Stepanowa, dezertera, byłego sierżanta w bułgar- 
skiem wojsku. Oprócz tego znaleziono jeszcze 
u nich paszport, wystawiony na nazwisko Dmitri 
i znaczną sumę pien ężną w dukatach i austrya- 
ckich banknotach. Stambułow był osobiście obe- 
eny przy pierwszem przesłuchaniu. O przebiegu 
śledztwa zachowywana jest ścisła tajemnica. 

W dobrze poinformowanych kołach w Konstan- 
tynopolu twierdzą że po ustąpieniu patryar- 
chy Dyonyzyosa, jako kandydat wystąpi były 
patryarcha Joachim III. — Dionyzyos ustępuje 
dobrowolnie, oświadczając, że nie może już dłużej 
opierać się gwałtownemu naciskowi kierunku ra- 
dykalaego. Kandydatura Joachima, który musiał 
ustąpić przed czterema laty dlatego, że chciał po- 
litycznie zorganizować prawosławny kościół w Tur- 
cyi, jest dosyć znaczącym objawem; będzie ją bo 
aoi prawdopodobnie bardzo popierał rząd ro- 
syjski. 


Prześladowanie chrześcian w Chinach* 


jest podobno dziełem tajnych towarzystw, które 
nietyle przeciwko Europejczykom działalność swo- 
ją zwracają, ile raczej usiłują zawikłać rząd chiń- 
ski w konflikt z jakiemkolwiek zagranicznem mo- 
carstwem, ażeby podczas tego módz z powodze- 
niem dać hasło do rewolucyi. Doia 2 lipca depe- 
szą z Taniang doniosła, że zburzono w okolicy 
wszystkie chrześcijańskie kościoły. Europejczycy 
zamieszkali w Kin-Kiang przesłali całe swoje mienie 
ruchome do Sbangai, ponieważ lękali się dalszych 
rozruchów z okazyi chińskiego święta nowego roku, 
które przypadało na dzień 27 maja. Dnia 15 maja 
wściekły tłum rzucił się na kościoły katolickie 
w Hochow. Księża zaledwie uszli z życiem. Chiń- 
skie wojsko położyło dopiero koniec ekscesom, 
aresztując siedmnaście osób. W Chingyi pospól- 
stwo napadło na kościół podczas nabożeństwa i 
zburzyło go doszczętnie. W Shanghai władze wy- 
dały rozporządzenie, grożące surowemi karami za 
wszelkiego rodzaju wykroczenia przeciwko Euro- 
pejczykom, a zwłaszcza przeciwko misyonarzom. 
Krążą pogłoski, że ruch antieuropejski rozszerza 
się po całej dolinie rzeki Yangtse. Były sekretarz 


poselstwa chińskiego w Londynie, Fung Cee, otrzy- , 


mał polecenie pomyślnego załatwienia skarg i za- 
żaleń wskutek niedawnych rozruchów w Wubu, 
gdzie aresztowano przeszłożdwudziestu podżegaczy; 
jedenasta z nich stracono na rozkaz wicekróla 
dnia 25 maja. Głowy straconych wysłano do Nan- 


kład dla ludu. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 12 lipca. 


Według teraźniejszego stanu rzeczy, program 
przyszłych prac parlamentarnych ma 
być następujący: w przyszłym tygodniu około 
18 b. m, po uchwaleniu przez Izbę poselską bu- 
dżetu i ustawy finansowej na rok bieżący, Izbą 
zawiesi swoje posiedzenia, a posłowie się zaraz 
rozjadą; skoro zaś tylko Izba panów przyjmie ten 
budżet i ustawę finansową — którą to czynność 
w kilka dni ukończy — będą około 23 t. m. od- 
roczone Izby Rady państwa do jesieni. Z po- 
czątkiem października mają być zwołane 
znów obie Izby i ministerynm przedłoży im zaraz 
projekt budżetu na rok 1892; rząd ma nadzieję, 
że w ciągu października i listopada, do 8 gru- 
dnia, komisya budżetowa a następnie Izba posel- 
ska roztrząśnie i uchwali ten projekt budżetu. 
Czy nadzieja ta nie zawiedzie — przyszłość okaże. 
Dotychczas komisya budżetowa abradując codzien- 
nie, potrzebowała dwa miesiące, Izba najmniej 
cztery tygodnie czasu do roztrząśnienia i uchwa- 
lenia budżetu. Przy każdej ważniejszej pozycyi 
budżetu, reprezentanci każdego kraju i każdego 
stronnictwa pragnęli i obowiązani byli przedsta- 
wić potrzeby swojego kraju co do tej pozycji, 


o jego zgonie, bo we wszystkich współczesnych 
korespondencyach  kamienieckich znajdują się 
wzmianki o nim — Hektorem nazwano w nich 
stolnika. (Ojcz. sp. 11, 169, 173, 175, Akta histor., 
rękopis będący w naszem posiadaniu). 

Hejkinga naturalnie że nie odszukano, a jego 
zgon heroiczny, przepiękny, spychano nawet na 
pobudki nie bardzo godziwe; według biskupa, po- 
stąpił tak, bo się bał odpowiedzialności, by go 
nie karano „za mankamenta w cekhauzie* (Ojez. 
8. 11, 170). Inny świadek naoczny utrzymuje, że 
podpiwszy dostał się do lochów i z racyi nieostro- 


żności wywołał wybuch; jeszcze inny, że któryś. 


z czeladzi z ogniem wpadł do podziemi, gdzie 
były prochy złożone, że major z wybuchem nie 
miał nie wspólnego, i równie, jak stolnik, stał się 
przypadkową, niewinną ofiarą katastrofy. Jeden tyl- 
ko komendant lwowski, a kolega zmarłego, należy 
cie ocenił pobudki: „Major Hejking od harmaty, wi- 
dząc wielki między szlachtą w Kamieńcu nieporzą- 
dek, i że forty przez nich ginąć muszą, sam się pro- 
chami wysadził*. (Oj. s. 11, 175). Spółcześni obo- 
jętnie zapatrywali się na rycerski postępek kre- 
sowego piers .. czy ludzie tego czasu tak nisko 

dli, że nie umieli go należycie ocenić, czy nie- 
szczęścia takim ogromem ich przywaliły, że zapo- 
mnieli o obowiązku uczczenia pamięci... bo nicze- 
go więcej od nich nie żądał duch tego zabłąka- 
nego rycerza, unoszący się nad rozsypaną w gru- 
zy kresową warownią; spadkobierców po sobie nie 
zostawił, rodziny nie miał, coby się o uczczenie 
jego upomnieć mogła i miała prawo. 

Pani Krystyna dowiedziała się o zgonie mał- 
żonka od Mikołaja Potockiego, razem z jego żoną 
po uspokojeniu wróciła z Litwy na Wołyń, i tu 


„w Dubnie po raz piąty przyrzekła miłość dozgon 


ną p. Franciszkowi Łukaszowi Dziewanowskiemu, 
pisarzowi ziemskiemu podolskiemu ; żyli ze sobą 
niedługo, rok, dwa lata najwięcej. Losy tej pani 
i fortuny po niej pozostałej opowiedzieliśmy już 
dawniej. (Prawda, 1890 r.). 

Po usunięciu zaboru tureckiego, do dóbr po 
stolniku pozostałych przyszli jego najbliżsi krewni: 
brat Jakób bezdzietny i siostra Anna Makowiecka; 
tamten zeszedł ze świata w 1706 roku — ostatni 
z Mh i aie bo dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności w ósmem już pokoleniu, z 15 głów nazwi- 
sko to noszących, ośmiu mężczyzn nie zostawiło 
potomstwa, więc po mieczu ród wygasł; z 7 ko- 
biet dwie umarły w panieńskim stanie, trzy bez- 
dzietne, dwie tylko, Krajewska i wzmiankowana 
wyżej podstarościna grodzka kamieniecka, tamta 
stryjeczna, a ta rodzona stolnika przemyskiego, 
zostawiły po sobie spadkobierców w prostej linii, 
w ręku też pochodzących od ostatniej, część dóbr 
po Jerzym Wołodyjowskim do dzisiaj zostaje i 
archiwum jego familijne skrzętnie się przechowuje. 

Tak się zarysowuje w historyi rycerski potomek 
Kostiuków ; przyznajemy otwarcie, że nie mieliśmy 
wcale zamiaru pracować 'nad jego życiorysem, ni- 
czem się niewyróżniającym od innych, bardzo 
wielu jemu współczesnych ; w dokumentach łaska- 
wie nam udzielonych szukaliśmy czego innego, 
przypadkiem nawiązały się szczegóły powyższe, 
a że się różnią od tych, jakie podaliśmy w jednem 
z naszych dawniejszych opowiadań (Zdrada ka- 
mieniecka, Ser. VII), więc związaliśmy je w ef 
wną całość — i oto geneza tej drobnej sylwetki. 
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wypowiedzieć uwagi swoje co do odnośnej gałęzi 
administracyi. To pozostanie i pozostać powinno. 
Ale nastąpić powinna ważna reforma, która skró- 
cić może znacznie rozprawy budżetowe. Bardzo 
wielu mowców zamiast krótko, jasno i treściwie 
przedłożyć swoje zapatrywania, popisuje się dłu- 
giemi mowami, w których co chwila odbiega cd 
przedmiotu, lub powtarza rzeczy już wypowie- 
dziane. Najważniejszą sprawę można przedstawić 
w mowie trwającej kwadrans lub najwięcej pół 
godziny, jeżeli się ją dobrze zna, przedstawienie 
jej naprzód obmyśli, uwagi swoje należycie stre- 
ści i uporządkuje. Tymczasem wielu mowców ma 
mowy po godzinie i dwie godziny trwające, mo- 
wy rozwlekłe i nudne, w których mowca powta- 
rza kilkakrotnie rzeczy przez siebie już wypowie- 
dziane lub odbiega od przedmiotu. Mowy takie 
zabierają czas, nudzą słuchaczy, a nie osiągają 
cela. Pod tym względem nastąpić powinna re 
forma. 

Po tych uwagach powracam do dalszego na- 
kreślenia programu prac parlamentarnych. 

Podczas jesiennej sesyi Rady państwa, obrado- 
wać mają równocześnie w październiku i listopa- 
dzie delegacye wspólne, które w r. b. za- 
siadać będą w Wiedniu, gdyż w r.z. obradowały 
w Peszcie. Około 8 grudnia po uchwaleniu bu- 
dżetu, mają być odroczene Izby Rady państwa, 
a zwołane będą sejmy. Sesya sejmów ma trwać 
przez resztę grudnia, styczeń i luty — poczem 
znów w końcu lutego zbierze się Rada państwa. 
Czy w tym programie parlamentarnym teraz na- 
Łreślonym, nie nastąpi zmiana — trudno dzisiaj 
przewidzieć. 


ski, który jest najpotężniejszą ochroną w walce 
z socyalną demokracyą. (Oklaski nı skrajnej 
lewicy). 

Dep. Povse pragnie energiczniejszego popiera- 
nia regulacyi rzek i nawodnienia w Krainie, zdre- 
nowania bagna lublańskiego, poparcia kultury wi- 
na i drzew owocowych w Krainie. Państwo za 
mało czyni dla podniesienia chown bydła: Kraina 
jest przykładem, jak potężnie w tym kierunku 
działają subwencye państwowe, za które mowca 
ministrowi dziękuje imieniem kraju. Ale i w in- 
nych prowincyach trzeba podnosić chów bydła, 
aby skutecznie walczyć z konkurencyą amerykań 
ską i australską. Mowca wyraża nadzieję, że mi- 
nister rozwinie błogą w tym względzie działalność. 
(Oklaski w prawem centrum). 

Dep. Tekly sądzi, że ustawodawstwo leśnicze 
należy oddać krajom. Co się tyczy upadku wło 
ściaństwa wskutek zamorskiej konkurencyi, to 
przedewszystkiem pomódz tu może reforma podat 
kowa i odstąpienie wynikłych z niej nadwyżek 
krajom koronnym. Podatek giełdowy jest również 
konieczny. Jaknajprędzej należy dążyć do obniże 
nia ceł wchodowych niemieckich. Dla Czech żąda 
mowca stacyi doświadczalnej chemiczno-roloiczej, 
czeskiej akademii rolniczej, dalej popierania vpra- 
wy tytoniu takżei w Czechach, i hodowli drzew 
owocowych przez wyznaczenie nagród państwowych 
(Oklaski z ław młodoczeskich). 

Dep. Bauer domaga się również podniesienia 
stanu włościańskiego przez reformę podatkową, 
uregulowanie prawa swojszczyzny, zaopatrywanie 
ubogich, rozumuą politykę cłową i handlową, tu- 
dzież przez melioracyę najwszechstronniejszą. Na- 
leżałoby w tym celu zwołać ankietę rolniczą. 
(Oklaski z lewicy). 

Dep. Troll zaznacza konieczność regulacyi rzek, 
zalesienie okolie górskich i piaszezystych i ochro- 
nę lasów przed niszczeniem ich przez fabryki. 
(Oklaski). 

Dep. hr. Hompesch przedstawia potrzebę re 
gulacyi rzek galicyjskich. Trzeba też już teraz za- 
rządzić środki ochronne przed mniszką. Mowea 
poleca Galicyę pamięci i opiece ministra. (Okla 
ski). 

Dep. Muth sądzi, że należałoby proponowane 
obniżenie podatków dla ostatnich klas podatkują- 
cych drobnych przemysłowców, zastosować i do 
rolników. Państwo nie występuje skutecznie prze- 
ciw kartelom zbożowym i przeciw wyzyskiwania 
chłopa przez handlarzy zboża. Wreszcie zaznacza 
mowca potrzebę poparcia produkcyi wina i owoców. 
(Oklaski). 

Dep. bar. Rolsberg pragnie popierania aso- 
cyacyi rolniczej w gminach i podniesienia nauko- 
wego poziomu rolników, wskazuje potrzebę dre 
nowania na wielką skalę, podniesienia produkcyi 
lnu it. d. Kończy wnioskiem, uczynionym imie- 
niem dep. Burgstallera o odpisanie podatków 
w okolicach uprawiających wino z powodu klęski 
tegorocznej. Wniosek jest należycie poparty. 

Dep. Kaiser podnosi wielką doniosłość rol- 
nictwa austryackiego i popiera szersze zastosowa 
nie rolniczych kas systemu Raiff:isena. Wreszcie 
omawia stosunki, dotyczące polowanią i ryboło- 
stwa w Szląsku. 

Dep. Kraiński powołuje się na znane słowa 
hr. Wurmbranda o Galicyi i wyraża życzenie, 23- 
by te słowa stały się powszechnem przekonaniem 
Izby i minsterstwa. Gralicya jest rzeczywiś sie 
wdzięcznem polem działania: kraj to żyzny, a ma- 
ło wyzyskany dla kultury. Należałoby z funduszu 
melioracyjnego udzielić większej dotacyi na zale 
sienie nagich przestrzeni i postarać się o ustano- 
wienie dostatecznie licznego i technicznie wykształ- 
conego personalu dla zabudowania potoków gór- 
skich. I sprawa regulacyi rzek wymaga znaczniej 
szych zasiłków państwowych. Życzyć sobie trzeba 
żeby minister rolnictwa zdołał u-yskać od mini 
stra skarbu lepsze udotowanie rolnictwa galicyj- 
skiego, a Galicya, jako kraj wdzięczny, potrafi 
ministrowi skarbu dać i materyalne dowody swej 
wdzięczności. (Oklaski z ław polskich). 

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn zaznacza 
przedewszystkiem, że poruszone w toku dyskusyi 
kwestye, dotyczące polowania, rybołostwa i le- 
śnictwa, należą do zakresu działania sejmów kra 
jowych i tam należy występować z wnioskami 
w tym kierunku. Minister reasumuje życzenia, wy- 
rażone w ciągu obrad i określa w ten sposób 
program swego działania; przedewszystkiem trze: 
ba ułatwić ludności rolniczej produkceyę (brawo! 
brawo !), a następnie stworzyć instytucye, któreby 
pozwalały na utrzymanie tego, co się zdobyło 
(brawo! brawo!). To są dwa główne cele i dwa 
do nich środki: bezpośredni i pośredni; pierwszym 
są subwencye państwowe, dragim pouczenia i wła- 
ściwe ustawy ochronne. 

Dep. Kraińskiemu odpowiada minister, że Gali- 
cya nie była bynajmniej przy udzielaniu subwen- 
cyi traktowaną po macoszemu. Jeden ze specyal- 
nych sprawozdawców budżetn ministerstwa skar- 
bu zaznaczył, że Galicya zajmowała zawsze do 
datnie, a nie ujemne stanowisko wobec żądań od 
noszących się do siły zbrojnej państwa i do uzdro: 
wienia jego finansów; że posłowie galicyjscy dą- 
żą zawsze do utrzymania równowagi w budżecie, 
którą przy icb udziale zdobył, znakomicie nietyl- 
ko około finansów państwa, ale i około jego sta- 
nowiska mocarstwowego zasłużony minister skar- 
bu Dunajewski. Rząd podziela zupełnie to zapa- 
trywanie i musi sam sobie wystawić świadectwo, 
że w tej pracy i on także współdziałał. Minister 
wykazuje następnie udział Galicyi w subwency- 
ach państwowych od r. 1869. W dziesięcioleciu 
1879—1888 otrzymała Galicya 17°% subwenceyj 
wogóle, a w szczególności 25°% subwencyj dla 
zakładów naukowych rolniczych, a 34°% subwen- 
cyj dla podniesienia chowu bydła. 

Mowca podnosi wielkie znaczenie asocyacyi rolni- 
czej, której punkt ciężkości winien spoczywać 
w powiatach, a która obejmować powinna każdą 
gminę, każdy obszar dworski. Nad asocyacyą po- 
wiatową musi istnieć centralny organ krajowy, 
pośredniczący z innemi krajami. Tego rodzaju 
związki zawodowe mogą w swym zakresie mieć 
wszystkie gałęzie i warunki produkcyi rolniczej : 
począwszy od kredytu rolniczego i ubezpieczenia, 
aż do sklepów wiejskich i pośrednictwa między 
pracodawcą a czeladzią. Najważniejszem jednak 
zadaniem takiej asocyacyi jest zmniejszenie dłu- 
gów hipotecznych; w razie egzekucyi związek 
szacuje nieruchomość i gdy szacunek przewyższa 
długi, przejmuje majętność na siebie, wydaje na 
nią listy zastawne, przeprowadza uwolnienie jej 
od długów i wydaje ją (ile możności dawnemu 
posiadaczowi) jako dobro rentowe. Gdy długi są 
wyższe, przychodzi oczywiście do sprzedaży, ale 
montach. Nie należy też protegować sportu, bojza gotówkę i powyżej szacunku, a w razie nie- 
wyścigi nie pomogą chłopu, a zwierzyna niszczy możności, przyjmuje związek tę nieruchomość za 
mu plon. Państwo winno ratować stan włościań cenę szacunkową. Listy zastawne gwarantuje pań- 


stwo. (Oklaski). Wolno także właścicielowi dobro- 
wolnie oddać swoją majętność związkowi, zamie- 
nié ją na dobro rentowe i uwolnić się od długów. 
(Żywe potakiwania). W ten sposób dałoby się po- 
woli i bez wstrząśnień przeprowadzić ulżenie cię- 
żarów hipotecznych majętności rolniczych. Minister 
ufa, że zdoła przedłożyć Izbie w swoim czasie po- 
dobna ustawę , tymczasem należy ograniczyć się 
do ostrożnych prób na tem polu. Prosi o przyję- 
cie budżetu. (Oklaski). 

Dep. Dvorzak wskazuje na złe stosunki hi- 
gieniczne u ludności wiejskiej i rosnącą śmiertel 
ność. Omawia obdłużenie drobnej posiadłości. Pra- 
gnie mowca większej pomocy państwowej prze- 
ciw szkodom, zrządzonym przez wodę, obowiązko 
wej asekuracyi krajowej od ognia i innych szkód, 
popierania chowu bydła i reformy ustawy 0 
zarazach bydlęcych. (Oklaski z ław młodoczeskich). 

Na tem przerwano dyskusyę nad budżetem. 

Prezydent ministrów przedkłada projekt 
ustawy, nadającej pupilarne bezpieczeństwo częścio- 
wym obligacyom pożyczki miasta i Izby handlo- 
wo przemysłowej w Tryeście, zaciągniętej dla zbu- 
dowania i utrzymania domów składowych. 

Dep. Mixa i tow. interpelują ministra handlu 
w sprawie budowy odnogi kolejowej Radnice- 
Wejwanowice w Czechach. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 9 min. 10. Na- 
stępne dzisiaj o godz. 10 rano. 


niectwa, by miał hojniejszą rękę dla naszego kraju. Sare, kuratoryum Zakładu z prezesem prof. Drem 
(Oklaski). ; Rosenblattem na czele itd. W sali Zakładu odbył się 

Przyrzekłem nieruszać szczegółów, o których zre | przedewszystkiem popis uczniów; deklamowali oni 
sztą inni jeszcze mowcey z tych ław przemówią; po- jpoezye zupełnie poprawnie i czystą polszczyzną. Przy 
zwólcie jednak panowie, bym na jedno tylko zwró- | odczytywaniu klasyfikacyi prezydent wręczał uczniom 
cił uwagę i prosił p. ministra, by z fanduszu me- | nagrody i na zakończenie przemówił do nich, zachę- 
lioracyjnego szezodrzejsze dawał zapomogi na za-|cając do pilności i pracy, wzywając, aby byli do- 
lesienie stoków gór, by rząd vam dał fachowe siły | brymi tej ziemi synami; zakońzył podniesieniem za- 
do kierowania zabudowaniem górskich petoków, by | sług Dra Rappoporta około stworzenia pożytecznego 
w końcu J. Ekscelencya interpretował ustęp drugi | dla kraju Zakładu; na życzenie p. prezydenta posta- 
§ 1 ust. z 30 czerwca 1834 równie korzystnie dla |nowiono telegraficznie zawiadomić twórcę Zakładu o 
Galicyi, jak to czynił dla Tyrolu, Karyntyi i Krainy. | wyrażonem mu przez zgromadzenie uznaniu. Prezes 
Wyraz podobnej interpretacyi znachodzę w przed- |kuratoryum prof, Dr Rosenblatt zawiadomił, że Dr 
łożonem nam właśnie sprawozdaniu komisyi budże- | Rappoport przeznaczył dla tych uczniów, którzy otrzy- 
towej nad ustawą o funduszu melioracyjnym:| mali nagrody za pilność, po 25 złr., dla innych po 
„Opierając się na poprzednich wywodach komi-|10 złr.; kwoty te złożone będą na książeczki Kasy 
sya budżetowa wyraża przekonanie, że rząd tam,| Oszczędności i razem z poprzednio już przez tegoż 
gdzie chodzi o większe przedsiębiorstwa, regulacyi | samego dawcę udzielonemi, wręczone wychowankom 
rzek dotyczące, których już tyle czeka na pomoc| przy. opuszczaniu Zakładu; p. prezes zaprosił też obe- 
pabstwową, przedłoży Izbie osobne ustawy, wycho-|enych do zwiedzenia wystawy prac uczniów w dziale 
dzące po za ramy obecnej.“ stolarskim i ślusarskim. Wyroby uczniów zapełniły 

Gdy ustawa w ten sposób będzie interpretowa-|dwie sale; znawcy mieli sposobność zbadać na tych 
na, możemy s'ę spodziewać, że uchwały Sejmu na-| okazach szczegółowo kierunek Zakładu, oraz uzdol- 
szego doczekają się pomyślniejszego załatwienia | nienie uczniów. P. p:tzydent oprowadzany przez nau- 
i że w myśl Sejmu rząd na podobne regulacye|czycieli Zakładu i członków kuratoryum, zwiedził 
udzieli nam 60%, kosztów, zamiast proponowanych | także wystawę, okazując żywy interes dla wystawio- 
40% względnie 50'/,. nych przedmiotów, wyrobionych trwale i gustownie, 

Na zakończenie jedna jeszcze prośba do mini-|a nieprzeznaczonych na sprzedaż. 
stra rolnictwa : nie wabaj się Ekscelencyo żądać|j — Pogodny dzień wczorajszy pozwolił na odby- 
od ministra finansów większych sum na wspoma-|cie się dwu zapowiedzianych wycieczek: członków 
ganie roloictwa w Galicyi. Galicya jest wdzię-| Kasyna powszechnego do Dubia i członków „Zgody“ 
cznym krajem: ministrowi rolnictwa nie może wpra-|na Bielany. Wycieczka członków Kasyna powiodła 
wdzie nie więcej ofiarować o, rócz wdzięczności i|się wybornie, zwłaszcza że przyłączyła się do niej 
uznania; ministrowi finansów jednak może Gali | „Lutnia“ krakowska, Członkowie „Zgody“ bawili się 
cya dać więcej dotykalne dowody swej wdzię |ochoczo na Bielanach. Z obu wycieczek powrót do 
czności, gdyż w miarę, jak dobrobyt ludu sięjmiasta nastąpił późnym wieczorem. 
wamoże, wzmogą się także dochody państwowe. | — Namiestnictwo udzieliło zakonowi 00. Jezuitów 
(Oklaski). pozwolenia na jeden rok na zbieranie w kraju za 

Ionym prowincyom Austryi okaże Galicya swą | pośrednictwem członków zakonu dobrowolnych dat- 
wdzięczność przez większą silę spożywczą wyro |ków na cel budowy kościoła w Czerniowcach, z wy- 
bów przemysłu, dla których przez długi jeszcze] kluczeniem jednak kwesty od domu do domu. 
czas będzie pożądarem miejscem odbytu (Oklask:).] — Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w F'elsztynie, 
w powiecie staromiejskim, na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Promocya. P. Zygmunt Gembarzewski ze Lwo- 
wa otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 

— Język polski w Wilnie. Przed kilku tygodniami 
zaszedł w stolicy litewskiej następujący wypadek, wy- 
bornie charakteryzujący sympatyę i opiekę, jakiemi 
rząd słowiański otacza swych współplemieńców innej 
narodowości. Lekarz D., znany i szanowany w całem 
mieście, wszedł w towarzystwie swego znajomego, 
lekarza wojskowego, do pewnego magazynu. Na żą- 
danie, wyrażone przez lekarza D. po polsku, właści- 
cielka magazynu odpowiedziała po rosyjsku, zapewne 
zaniepokojona widokiem munduru wojskowego lub 
obecnością jakiejś nieznanej damy. Lekarz D., zdzi- 
wiony odpowiedzią rosyjską dobrze mu znanej kupeo- 
wej, zaczął z niej żartować i spytał: odkąd to za- 
pomniała po polsku? I na tem rozmowa się skoń- 
czyła, W kilka dni później lekarz D. otrzymał nakaz 
zapłacenia 100 rubli grzywny za wyszydząnie języka 
rosyjskiego. Okazało się bowiem, że owa nieznana 
dama, Rosyanka, obecna przy tej rozmowie w maga- 
zynie, przedstawiła w swej denuncyacyi zachowanie 
się lekarza D., jako obrażające powagę języka urzę- 
dowego i narodu panującego. Dotknięty do żywego 
fałszywem przedstawieniem rzeczy, udał się Dr D. 
do jenerał-gubernatora Kochanowa, który uznał naj- 
zupełniej niesłuszność wymierzonej kary i w eełu jej 
cofnięcia polecił udać się do policmajstra. Poliemajster 
oświadczył jednak Drowi D., że grzywny cofnąć 
nie może, ponieważ wymierzono ją z polecenia jene- 
rał-gubernatora. Wobec tego oświadczył Dr D., iż 
grzywny płacić nie będzie; niech sobie robią, co się 
im żywnie podoba. Ruchomości Dra D. zasekwestro- 
wano i ogłoszono termin licytacyi. W terminie ozna- 
czonym nie pojawił się ani jeden nabywca, więe li- 
cytacya do skutku nie przyszła. Odtąd upłynęło kilka 
tygodni. Jak się zakończy ta sprawa, niewiadomo, 

— Hojne zapisy. Š. p. kasztelanowa Julianna z Bar- 
toszewskich Kossowska, zmarłą przed kilku miesią- 
cami w Warszawie, poczyniła hojne zapisy. Z ma- 
jątku, wynoszącego 750,000 rs., przeznaczyła ś. p. 
szlachetna fundatorka: 1) kwotę 22,500 rs. dla war- 
szawskiego Towarzystwa dobroczynności; 2) 22,500 
rs. dla zakładu paralityków; 3) 30,000 rs. na sty- 
pendya dla uczniów gimnazyum realnego w Warsza- 
wie; 4) zapisy po 450 rs. dla dwóch świątyń war 
szawskich; 5) 1,500 rs. ną odnowienie kaplicy przy 
kościele Opieki św. Józefa na- Krakowskiem Przed- 
mieściu (kościół Pokarmelicki). Reszta zapisów prze- 
znaczona dla rodziny. 
 — Zaszczytne odznaczenie. Paderewski, który 
grał wobec królowej angielskiej i jej dworu, otrzymał 
brylantową spinkę od monarchini i zaproszenie stawie- 
nia się raz jeszcze w Windsorze, celem wykonania 
utworów własnych. 

— Pojedynki posłów węgierskich. Edmund Ga- 
jary, poseł na sejm węgierski i redaktor Nemzeta, 
wskutek mowy, wypowiedzianej na piątkowem sej- 
mowem posiedzeniu naraził się na dwa pojedynki. 
Pierwszy z nich odbył się w sobotę o godzinie 1 
w południe w pobliżu nowej budapeszteńskiej fabryki 
broni. Jako przeciwnik stanął poseł ze skrajnej le- 
wiey Andrzej Vecsey. Sekundantami byli: ze strony 
Vecseya deputowani hr. Gabryel Karolyi i Ludwik 
Hentaller, ze strony Gajary ego wiceprezydent sejmu 
Aleksy Pokrosz i dep. prof. August Pulszky. Jako 
broń wybrano pistolety. Zgodzono sią na jednorazo- 
wą wymianę kul na 25 kroków odległości z prawem 
postąpienia 5 kroków naprzód. Obie strony skorzy- 
stały z tego ostatniego prawa, ale oba strzały chy- 
biły. Przeciwnicy rozeszli się, zamieniwszy uścisk rę- 
ki. — Drugi pojedynek z dep. Polonyim odbył się 
na szable w jednej z sal balowych w śródmieściu. 
Ze strony Gajary'ego sekundowali Aleksy Pokrosz 
i Dr Karol Pulszky, świadkami Polonyiego byli de 
putowani Ludwik Meszlenyi i Ludwik Hentaller. Wa- 
runki określały pojedynek aż do niezdolności do dal- 
szej walki i zastrzegały podwiązanie tętnic; pchnię- 
cia nie były wykluczone. Pierwsze trzy starcia były 
bezskuteczne. Dopiero za czwartym atakiem Polonyi 
otrzymał silne cięcie w lewą rękę, idące od stawu 
ręki wzdłuż całego pedramienia, skutkiem czego wal- 
kę natychmiast przerwano. Dziwna okoliczność, że 
Polonyi otrzymał ranę w lewą rękę, tłómaczy się 
tem, że chciał nią powstrzymać ciężki cios Gajary'ego, 
wymierzony w głowę. Ponieważ wypadła mu przytem 
szabla, jeden z sekundantów interweniując, zranił lek- 
ko Gajary'ego w głowę. Lekarze orzekli, że rana 
Polonyiego jest bardzo ciężka i oświadczyli, że cho- 
ry nie prędko jeszcze będzie się mógł ukazać w sej- 
mie. Przeciwnicy nie pojednali się po pojedynku. 
= — W Montreal w Kanadzie spłonęła d. 10 b. m. 
ochrona, mieszcząca 300 głuchoniemych dzieci. Prze- 
łożona ocaliła 140 dzieci, spuszczając je oknem na 
prześcieradłach, powiązanych końcami. Wiele ofiar 
znalazło śmierć w płomieniach. 


Mowa dep. Dra Władysława Kraińskiego, 


wypowiedziana przy rozprawach nad budżetem 
ministerstwa rolnictwa dnia 11 b. m. 


Zechciejcie Szanowni Panowie wysłuchać ży- 
czliwie me słowa, chociaż takowe nie mają na 
względzie interesów całej monarchii, ale tylko ia- 
teresa znacznej jej części, a mianowicie królestwa 
Galicyi. 

Bacząc na zuużenie Wys. Izby, będę mówił 
krótko i opuszczę wszelkie szczegóły. Jestem prze- 
konany, że JE. p. minister rolnictwa zna dobrze 
potrzeby naszych rolników, nietylko w głównych 
ich zarysach, ale i w szczegółach, również jestem 
pewny, że JEksceleneyi tak dobrze na sercu leży 
powodzenie rolnictwa w Galicyi, jak i w innych 
p owincyach monarchii. — A jeżeli JE. niezawsze 
może wstawia w budżet dostateczne zasiłki dla 
rolnictwa, to powodu trzeba szukać w stanie ca- 
łego budżetu. Tego roku n. p. stanęła na prze- 
szkodzie obawa o naruszenie niedawno uzyskanej 
równowagi w budżecie. 

Pozwalam sobie jednak zwrócić uwagę Waszej 
Eks. na to, że bywają wydatki tak konieczne, nie- 
raz nawet korzystne, że należy żądać potrzebnych 
na nie funduszów, chociażby równowaga w bu 
dżecie miała być naruszoną. 

Później jeszcze wrócę do tego przedmiotu. 

Ażeby JEks. i Szao. Panów przychylnie uspo- 
sobić dla naszych żądzń, muszę się powołać na 
słowa wyrzeczone w tej Izbie przez jednego 
z najwybitoiejszych mowców, o którym nikt nie 
przypuści, by stronniczo sądził stosunki gali- 
cyjskie. 

Na posiedzeniu z 20 czerwca mówił szan. dep. 
ze Styryi JE. hr. Wurmbrand jak następuje; racz 
wielce Szan. prezesie pozwolić, bym tych kilka 
słów odczytał: 

„Galicya do niedawna miała uczucie, że pań- 
stwo mie traktu e jej na równi z innemi prowin- 
cyani, a Galicya potrzebowała równego trakto- 
wania więcej jak inne prowincye, ponieważ pod 
ki ec kultury stała rzeczywiście niżej od tam- 
tych. 

„Czyżby bowiem kapitał przez państwo w Gali- 
cyę włożony, był równie straccnym, jak nakład 
zrobiony na źle uprawną rolę? Nie! Galicya jest 
nietylko krajem, który umie być politycznie 
wdzięcznym za dobrodziejstwa mu świadczone, ale 
i niwy galicyjskie mają wdzięczną glebę. Galicya 
jest krajem, który równie dzięki swej glebie, jak 
i dzięki ludności z biernej prowineyi austryackiej 
może się zamienić w czynną — wierzę nawet, że 
już teraz staje się czynną. Kapitał zatem 
który został wyłożony na potrzeby ga- 
licyjskie, wychodzi nakorzyść Austryi.* 

Dobitne te zaprawdę wyrazy zasługują na na- 
sze uznanie. 

Pragrąłbym, byście szanowni panowie przejęli 
się temi zapatrywaniami; nadewszystko jednak 
pragnę, by takie pojęcie rzeczy wniknęło głęboko 
w myśli i przekonania J. Ekscelencyi p. ministra 
rolnictwa. 

Galicya jest wdzięcznym krajem — z dumą, 
lecz bez uprzedzenia to twierdzę. Gleba Galicyi 
przeważnie jest urodzajną i mało jeszcze wyzy- 
skaną; produkcya rolnicza podniosła się znacznie 
w kilku ostatnich lat dziesiątkach, ale nie w ta- 
kiej mierze, jakby się tego można było po uro- 
dzajności ziemi spodziewać. A to z tego powodu, 
ponieważ do niedawna rolnicy nasi na własną 
pomoc tylko liczyć mogli, co zresztą i dziś jeszcze 
nie wiele się zmieniło. a 

Z początkiem ery autonomicznej stała Galicya 
pod względem kultury niżej od innych prowincyj 
monarchii — a uczucie, że państwo nie traktowało 
jej na równi z innemi prowincyami, zdaje się być 
usprawiedliwionem. Kraj nasz musiał wiele zanie- 
dbanego dopełnić, wiele wykończyć, a wiele stwo- 
rzyć. Zrobiliśmy co$my mogli, apelując do ofiar- 
ności wszystkich i wytężając ofiarność do osta- 
tecznych granie. Dodatki do podatków krajowe i 
powiatowe wzmagały się ciągle, tak, że dzisiaj 
dochodzą do 50%, podatków bezpośrednich — 
w tem nie liczę dodatku na indemnizacyę. Mimo 
tak wysokiego opodatkowania, nie może budżet 
krajowy podołać wszystkim wydatkom, a potrzeby 
rolnictwa stają się często kozłem ofiarnym. I cóż 
dziwnego — wszakże musieliśmy zorganizować 
szkolnictwo ludowe, pobudować i wyposażyć szkoły, 
utrzymać nauczycieli — musimy utrzymywać 8zpi- 
tale i budować nowe. Musieliśmy zbudować całą 
sieć dróg krajowych i powiatowych, które jesz- 
cze — mimo ogromnych nakładów — nie doró 
wnują i w części swą rozciągłością sieci dróg 
w innych, szczęśliwszych prowiacyach, jak to 
przed paru dniami wykazał szanowny mój kolega 
Szczepanowski. O innych wydatkach nie wspomnę, 
by nie przewlekać rozprawy. 

Na cele rolnictwa mało pozostało, a chociaż 
dziś już i na te cele, oraz na melioracye wyda- 
jemy krocie, to wszystko za mało do uzupełnie- 
nia tego, co przez tak długie lata było zaniedba- 
nem. Odwołujemy się zatem do państwa o skute- 
czniejszą pomoe, opierając się na słowach przed- 
tem przytoczonych: „kapitał, który panstwo na 
Galicyę wydaje, przynosi państwu korzyści.* Od- 
wołujemy się do J. Ekseellencyi p. ministra rol- 


Rada państwa. 


Sobotnie posiedzenie Izby deputowanych roz- 
poczęło s'ę od odpowiedzi na interpelacye; prócz 
podanych dokładnie w onegdajszych telegramach 
odpowiedzi ministra sprawiedliwości na 
interpelacye: deput. Haasego w sprawie traktatu 
z Anglią o ochronę praw autorskich i dep. Gess- 
manna w sprawie konfiskat dzienników antilibe 
ralnych — odpowiedział nadto minister rol 
nietwa br. Falkeohayn bardzo wyczerpująco na 
interpelacyę dep. Kyrle i tow. w sprawie środków 
ochronnych przeciw spusto:zeniom, zrządzonym 
przez mniszkę w powiatach granicznych anstrya- 
eko-bawarskich. 

Z porządku dziennego Izba przystąpiła do obrad 
nad projektem rządowym o funduszu melio 
racyjnym. Komisya budżetowa (spraw. dennt. 
Rutowski, którego z początkiem posiedzenia za- 
stępuje dep. Kozłowski) wnosi podwyższenie tego 
fanduszu z 500,000 na 750,000 złr. 

Dep. Formanek uważa to podwyższenie za 
niedostateczne. Zasiłki z fanduszu melioracyjnego, 
zdaniem jego, nie są sprawiedliwie wydzielane, 
bo nie odpowiadają ilości podatków opłacanych 
przez poszczególne kraje koronne. Uzyskanie za 
siłków jest niesłychanie utrudnione przez zawiły 
aparat biurokratyczny i uciążliwy tok instancyj. 
W szczególności Czechy są zawsze pokrzywdzone 
nietylko przy rozdziale funduszu melioracyjnego, 
ale i wogóle pod względem ekonomicznym. Dla- 
at też żądają autonomii i samorządu. (Oklaski 
z ław młodoczeskich). 

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn stwier- 
dza, że nikt nie spizeciwia się podwyższeniu fan- 
duszu melioracyjnego. Zażalenia dep. Formanka 
nie są usprawiedliwione. Przedewszystkiem wy- 
chodzą one z mylnego założenia, bo nie ilość o- 
płacanych przez kraj koronny podatków, ale po- 
trzeba rzeczywista pewnego kraju musi być de 
cydującą przy rozdziale zasiłków. Inaczej ni które 
kraje byłyby systematycznie pomijane. O krzyw- 
dzeniu ekonomicznem Czech niepodobna mówić, 
skoro w kraju tym obniżono pedatek gruntowy 
w chwili, gdy go gdzieindziej podwyższono (bar- 
dzo słusznie!). Żale na przewlekłość postępowania 
przy uzyskaniu zasiłków są nieuzasadnione. Pra- 
wda, że Czechy w ostatnich latach nie wiele o- 
trzymały pomocy z funduszu melioracyjnego, ale 
nie rządu w tem wina; powodem jest brak pro- 
jektów opracowanych nadesłanych z Czech, a gdy 
niema projektów, rząd nie może czynić wniosków 
i żądać uchwalania ustaw. Z drugiej znów strony 
Czechy otrzymały liczne i wielkie linie kolejowe. 
Mowca uprasza o przyjęcie przedłożenia (brawo! 
brawo!). 

Dep. Adamek polemizaje z wywodami mini 
stra w J ea ciężaru podatku gruntowego w Cze 
chach, który jest — zdaniem jego — znaczny 
Mówca zresztą jest zasadniczym przeciwnikiem 
państwowego funduszu melioracyjnego. Tylko przez 
utworzenie krajowych funduszów melioracyjnych 
można sprawiedliwie zaspokajać potrzeby krajów 
koronnych. To też Czechy chciałyby raz nie za- 
siłków państwowych, ale zupełnej na tem polu 
autonomii. Póki tego niema, trzeha oczywiście sta- 
wiać żądania do państwowego funduszu meliora- 
cyjnego; życzyć jednak należy, żeby jaknajry 
chlej rozpadł się on na fuadusze krajowe. (Okla 
ski z ław Młodoczechów). 

Na wniosek dep. Kluna zamknięto dyskusyę. 

Po przemówieniu referenta dep. Rutowskiego 
przyjęto projekt w drugiem i trzeciem czytaniu, 
poczem Izba przystępuje do dalszych obrad nad 
budżetem, a mianowicie nad etatem minister- 
stwem rolnictwa (rozdział 28, tytuły 1 do 7 
„Nakłady państwowe* i rozdział 29, tytuł 1 i 2 
„leśnictwo, domeny i górnietwo.*). Łącznie z tytu- 
łem 3 rozdz. 28, znajduje się na porządku dzien- 
nym spr e komisyi budżetowej o zaliczkach 
z fandnszu melioracyjnego na rok bieżący, wre- 
szcie rezolucya tejże komisyi o polepszeniu doli 
urzędników leśnictwa i straży leśnej. 

W dyskusyi zabiera głos dep. Morre i przyta: 
cza cały szereg przyczyn głębokiego upadku sta- 
nu włościańskiego. Naprzód przyczyny wewnętrzne: 
usiłowanie chłopa, aby życie swe uczynić o ile 
możności, podobnem do życia miejskiego. Na ze- 
wnątrz, od r. 1848 upadek jest widoczny : strasznie 
wzrastający brak bydła, brak państwowej aseku- 
racyi; dalej uciążliwości ze strony państwa: cię- 
żar podatkowy, wysokie należytości skarbowe od 
przeniesienia własności, twarde postępowanie władz 
skarbowych przy egzekucyach podatkowych, ogro- 
mne ciężary gmin na rzecz ubogich, fatalne unor- 
mowanie kwestyi przynależności — oto powody 
ruiny materyalnej. Wyzyskiwanie przez pośredni- 
ków handlowych jest również przyczyną dotkliwej 
nędzy. Obowiązkiem państwa jest dopomódz wło 
ściaństwu przez stałe oznaczenie ceny za zakupio- 
ne przez się zboża tak, jak to się dzieje przy re 


KRONIKA. 


Kraków 13 lipca. 


— Zapiski osobiste. JE. minister Zaleski przeje 
chał wezoraj przez Kraków z powrotem ze Lwowa 
do Wiednia. — P. delegat Kuczkowski wyjechał 
wczoraj do Karlsbadu. — Nadprokurator państwa 
p. Szymonowicz powrócił onegdaj z Zakopanego. 

— Plac pod pomnik Mickiewicza. W dniu dzi 
siejszym o godzinie 11 przed południem odbył się akt 
oddania komitetowi pomnika Mickiewicza, reprezen- 
towanemu przez zastępcę przewodniczącego Dra Wła- 
dysława Wilkosza, gruntu w Rynku Głównym od stro- 
ny ulicy Siennej na osi Sukiennic. Cała powierzchnia 
oddanego grunta wynosi 900 metrów kwadratowych; 
punkt środkowy pomnika oddalony być ma od reza- 
litu Sukiennic 34 m. 53 ctm. Miejsca wytyczne o~ 
znaczono palikami. Przy akcie oddania obecni byli 
ze strony Rady miasta i Magistratu radcy miejscy 
pp.: Konrad Wentzl i Karol Knaus, sekretarz p. 
Skrzyniarz, dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski, 
naczelnik ekonomatu p. Kułakowski, — niemniej 
członek komitetu pomnika p. Juliusz Kossak oraz ar- 
tysta-rzeżbiarz p. Teodor Rygier. Oparkanienie odda 
nego gruntu rozpocznie się w bieżącym tygodniu. 

— Ankieta w sprawie urządzenia w Krakowie tar- 
gowicy i stacyi kontumacyjnej odbyła onegdaj po- 
siedzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego, przy udziale weterynarza krajowego 
p. Litticha. Zapadło postanowienie, aby przygotować 
plany i kcsztorysy na urządzenie targowicy i stacyi 
kontumacyjnej wedle wskazówek p. Litticha ; zarazem 
uchwalono porozumieć się jak najspieszniej z zarzą- 
dem kolei Północnej co do połączenia torem głównej 
linii z targowicą i stacyą. 

— lzba handlowo-przemysłowa krakowska na 
ostatniem posiedzeniu, odbytem onegdaj, na wniosek 
p. wiceprezesa Mendelsburga uchwaliła jednogłośnie : 
wyrazić całemu ministerstwu na ręce p. ministra han- 
dlu podziękowanie Izby za upaństwowienie kolei Ka- 
rola Ludwika, jako leżące w interesie kraju. Przy 
sposobności nadmienić należy, iż Izba handlowo- 
przemysłowa krakowska pierwsza poruszyła potrzebę 
upaństwowienia kolei Karola Ludwika. 

— Parcelacya Ogrodu Strzeleckiego. Wydział 
Towarzystwa, a następnie Walne Zebranie członków 
uchwaliło nowy plan parcelacyi części Ogrodu Strze- 
leckiego, będącej obecnie wyłącznie ogrodem wa- 
rzywnym; — część tę dokupiło Towarzystwo strze- 
leckie przed 8 laty od Towarzystwa Dobroczynno- 
ści. Obecnie przyjęto za podstawę plan parcelacyi, 
wykonany przez pp. Beringera, Kwiatkowskiego i Ma 
tusińskiego; według planu tego ulica Topolowa prze- 
dłużopą zostanie przez grunta Ogrodu Strzeleckiego 
aż do ulicy Bosackiej, a wzdłuż przedłużonej ulicy 
"Topolowej, oraz wzdłuż ulicy Bosackiej będą parcele 
do sprzedania. W następstwie parcelacyi ulica Bo- 
sacka zostanie przedłużona aż do arsenału i przeciętą 
będzie w kierunku rogatki Rakowieckiej nową ulicą 
aż do rogatki Mogilskiej, ulica ta zaś będzie otwie- 
rała dojazd i przystęp do fandacyi ks. Lubomirskie- 
go. Towarzystwo Strzeleckie sprzedawać zamierza 
rozparcelowane grunta po przystępnej cenie, zastrze- 
gając wszakże rychłe zabudowanie części zakupionych. 

— Ze stacyi ratunkowej. Krakowskie ochotnicze 
Towarzystwo ratunkowe udzieliło w czerwcu: pomocy 
52 razy, tj. we dnie 43, a w nocy 9. Największa 
liczba przypadków podczas doby była 8. Weale nie 
wzywano pomocy Towarzystwa przez 2 doby. Średnia 
liczba przypadków na dobę wynosiła 1'7. W szcze- 
gólności udzieliło Towarzystwo pomocy w następu- 
jących przypadkach: Nagłe zasłabnięcie 18, uszko- 
dzenia cielesne 21, samobójstwo 3, obłąkanie 3, cho- 
rych przewieziono 22, mianowicie : po udzieleniu pierw- 
szej pomocy do domu lub do zakładów leczniczych 
18, a z domu do zakładów leczniczych 4. Stanowi- 
sko pierwszej pomocy wraz z wozem ratunkowym 
urządzono raz (podczas wyścigów). Do pożaru wy- 
jeżdżano 3 razy. Służbę ratunkową odbywało w Stra- 
żnicy ratunkowej 126 ochotników, słuchaczów trzech 
wyższych lat medycyny. Ochotnicy wzywali pomocy 
lekarzy Towarzystwa w 12 przypadkach. 

Z Zarządu krak. Ochotn. Strażnicy ratunkowej. 

St. Eljasz. Prof. Dr Obaliński. 

— W Zakładzie dla kształcenia rzemieślników 
izraelickich, fandacyi Dra Arnolda Porada Rappo- 
porta, odbyło się wczoraj zakończenie roku szkolne- 
go, połączone z wystawą; w uroczystości szkolnej 
wzięli udział: prezydent miasta Dr Szlachtowski z gro- 
nem radców miejskich; prezes Izby handlowej p. Ba- 
ranowski i kilku członków Izby; delegat Alliance 
israelite z Wiednia Dr Friedländer; dalej prezes re- 
prezentacyi Zboru izraelickiego p. Mendelsburg, dy- 
rektor szkoły przemysłowej p. Rotter, p. nadinżynier 
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— Hrabina de Launay, żona włoskiego shuki Prelegent zastanawiał się w dalszym ciągu nad spo- 
dora na dworze berlińskim, umarła w przeszłym ty- sobem promulgowania ustaw XVI w. i korzystając ze 
godniu, licząc lat 82. Hrabina była starsza o 10 lat; spostrzeżeń poprzednich, zastanawia się nad temi za- 
od swojego męża. Jedyna jej córka wyszła za belgij-j bytkami, które nazywamy statutami Kazimierza W. ; 
skiego posła w Londynie van de Welde. wyraża wątpliwość, ażeby król wydawać mógł w XIV 
Świątynia jubileuszowa. Uroczysta ceremonia | wieku tak obszerne statuty, oraz żeby ogłaszał jeden 
położenia pierwszego kamienia kościoła św. Joachima | statut małopolski wspólny dla ziemi Krakowskiej i 
w Rzymie, który naród francuski buduje na jubileusz | Sandomierskiej, a wykazawszy, który tekst t. zw. 
biskupi Leona XIII, wkrótce już miała nastąpić, ale z je- | ustaw Kazimierzowskich uważać można za najdaw- 


dnej strony wielkie upały, które się tam zaczęły, z dru- 
giej zaś liczne z różnych krajów pielgrzymki, zapo- 
wiadane w wiecznem mieście na przyszłą jesień, skło- 
niły komitet do odroczenia ceremonii. Ojciec św. sam 


niejszy, i wyjaśniwszy znaczenie instytucyi notaryu- 
szów, którzy takie kompilacye ustaw robili, twierdzi, że 
pokrewieństwo uchwał Krakowskich i Sandomierskich 
ułatwiało notarynszom ich zadanie. W chwili, kiedy 


uznał, iż nierównie stosowniej i świetniej się odbędzie | całość juź była dość pokażną, dodał który z nota- 
uroczystość w przytomności kroci pielgrzymów z Europy. ryuszy wstęp, chcąc przez to swej kompilacyi nadać 
X. Brugidou, który się zajmuje składkami i budową ; charakter kodyfikacyi, przedsięwziętej przez samego 
kościoła i jest poniekąd jego założycielem, zgodził |króla. Fałszerstwo było o tyle niewinne, że materyał 
Bię na to odroczenie. Grunt pod świątynię jest już | prawny, idący za wstępem, składał się istotnie ze sta- 


nabyty na błoniach zamku św. Anioła, niedaleko od 
Watykanu i naprzeciwko apartamentu Ojca św. Ar- 
chitektem nowej świątyni jest p. Rafał Ignami, bu- 
downiczy kapituły św. Piotra, a przedsiębiorcą robót 
p. Avenali. Inauguracya tego wspaniałego dzieła ar- 
chitektonicznego nastąpi w październiku. 

— Sarkofagi z przed wieków, odnalezione w oko- 
licach Teb przez Grćbaulta w liczbie 160, o czem 
w swoim czasie donosiliśmy i przewiezione Nilem do 
Kairu, złożono już w muzeum Gizeh i rozpoczęto do- 
bywanie mumij. “Zaraz pierwsza z nich, uwolniona 
z obsłon, niemałe wywołała zaciekawienie. Głowa 
o niezwyczajnym profilu zachowała jeszcze zdobiące 
ją na szyi i na lewej skroni amulety; oczy, nozdrza 
i usta pokrywa warstwa wosku nienaruszonego. Za- 
balsamowanie ciała wykazuje stąranność, z jaką rzad- 
ko tylko mumie królów przechowywano. Zdaje się, 
iż są to zwłoki Djanefera, syna księżnej Isis Emheb, 
należącej do rodu wielkich kapłanów Ammona. Obok 
ciała znaleziono zwój papyrusu z tekstem religijnym, 
wielce dla egiptologów cennym. Mumia Isis Emheby 
znajduje się w gronie mumij królewskich, w tym sa- 
mym czasie, co i mumia Sesostrisa, w r. 1881 od- 
krytych w Deir-el Bahri. 

— Spuścizna po Moltkem. Rękopiśmienny spadek 
po Moltkem objąć ma ośm tomów. Pierwszy z nich 
ukaże się „już w końcu sierpnia i zawierać będzie hi- 
storyę wojny 1870 roku. Moltke przedstawia podo- 
bno niejednę rzecz inaczej, niż wielkie dzieło sztabu 
jeneralnego , przy redagowaniu bowiem tego dzieła 
działać miały możne wpływy, wobec których Moltke 
musiał ustąpić. Praca Moltkego rzuci zapewne świa- 
tło na niektóre ciemne punkty, jak np. pochód stra- 
tegiczny, zajścia z 17 i 18 sierpnia i wreszcie kon- 
flikt między Moltkem a Steinmetzem. 

— Wybory pod przymusem. W Izbie niższej par 
lamentu kanadyjskiego pensyonowany pułkownik A- 
myot, zaprojektował bil, według którego każdy wy- 
borca, nieczyniący użytku ze swojego prawa wybor- 
czego, skazany ma być na karę pieniężną, albo na 
trzydzieści dni aresztu. Wolno jednak każdemu wy- 
kreślić się z góry z listy wyborczej. Minister spra- 
wiedliwości Thompson zwalezał wniosek, jako zada- 
leko idący, pomimo to Izba przyjęła go już w pierw- 
szem czytaniu. 

— Nekrologia. Aleksander Sikorski, gorliwy 
sumienny i zasłużony nauczyciel szkoły w Brodłach, 
w powiecie chrzanowskim, zmarł dnia 12 b. m., po 
długiej i dolegliwej chorobie. Był on w okolicy po- 
wszechnie poważany i szanowańy. 


— Dnia 11 i 12 lipcą przeważnie pochmurno ; 
termometr dnia 11 od'+-11'1 doszedł do +205, 
dnia 12 od +-11-0 doszedł do 4-215 C. Barometr 
koło stanu średniego; o godzinie 7ej rano dnia 13 


lipca stan jego był 743'8 mm., termometru 4-15 2 C. 


Wiatr wschodni, 
We wtorek dnia 14 lipca: św. Bonawentury doktora. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 12 czerwca od- 
było się posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego, na którem sekretarz złożył roz- 
prawę Dra F. Piekosińskiego p. t.: „Uwagi o t. zw. 
ustawodawstwie wiślickiem króla Kazimierza Wielkie- 
go.* Następnie prof. Ulanowski przedstawił treść swej 
pracy p. t.: „Geneza statutów Kazimierza Wielkiego.“ 
Zdaniem prelegenta, ani pod względem ustalenia tekstu, 
ani wyświecenia genezy statutów Kazimierza W, do- 
tychczas osiągnięte rezultaty zadowolnić nas nie mogą. 
Tak „Heleel, jak Hube, zanadto byli pod wpływem tra- 
dycyi, przypisującej Kazimierzowi W. kodyfikacyę 
prawa ziemskiego w dzielnicy Mało- i Wielkopolskiej, 
aby którykolwiek z tych znakomitych badaczów mógł 
z całą swobodą i bezstronnością z zadania się wy- 
wiązać. Stanowisko , zajmowane przez wymienionych 
uczonych, wpłynęło oczywiście także na sposób, w jaki 
każdy z nich opracował sam tekst statutów. ' Rozpa- 
trując się dzisiaj w znanych rękopisach statutów Ka- 
zimierzowskich, oraz w uskutecznionych na ich pod- 
stawie edycyach, dochodzimy do przekonania, że t. zw. 
krytyczne wydania statutów nie odtwarzają bynajmniej 
ściśle tekstów, zawartych w najlepszych kodeksach 
lecz noszą na sobie wyraźne piętno indywidualnych 
zapatrywań wydawców. Dlatego dlą naszych badań 
najbardziej przydatnemi były przedruki rękopisu B. IV 
priae diego i kodeksn Floryańskiego przez Ifetka, 
Ra sry kopie dwóch rozmaitych układów. Pre- 
ich Goo ziela kwestyę genezy statutów od ustalenia 
dopis sz drugiej części pracy będzie można 

isów 156) stę po ogłoszeniu najważniejszych ręko- 
piso K ta raniu materyalów do ostatecznego wy- 
dania zabytków, które przywykliśmy nazywać statu- 
tami Kazimierza W, Ną razie prelegent poświęca swoją 
nar piaty te SOC” kiedy i w jakich warun- 

8 aty zredagowane i r 
śnięciu tych warunków wnosi, że R porwała 
ska nie była stosownym czasem do przedsiębrania 
kodyfikacyi prawa ziemskiego, Nawet Mazowsze, nie 
mówiąc o Węgrzech i Czechach, było pod tym wzglę- 
dem w korzystniejszych od Polski warunkach, Panu. 
„jący, jeżeli chciał wydawać „Ustawy, musiał to czynić 
„odrębnie dla każdej z części składowych swego pań- 
stwa. Że Kazimierz W. ustawy lużne wydawał wiemy 
na pewno z odwoływania się do nich we współcze- 
snych dokumentach Wielko- 1 Małopolskich, ale usta- 
wy te nie dochowały się do na8. Gdy wiec zastępował 
króla w sprawowaniu sądownictwa, to prawdopodobnem 
Jest, że czynił to samo ze względu i na ustawodaw- 
stwo. Uchwały ziemskie, w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu, chociażby wydane bez bezpośredniego współ- 
udziału króla, były przecież nie czem innem, jak usta- 
Wami królewskiemi, moc swoją obowiązującą czerpią- 
cemi we władzy monarszej. Z czasów Kazimierzow- 
skich żadna taka uchwała wiecowa się nie dochowała, 
ale posiadamy ich już niemało z pierwszej połowy 


ei Jagiełły, później płyną one przez cały 


F- 


banknoty zagraniczne Í monety 
pod najkorzystniejszemi 


Wszelkie papiery Wartościowe, 


tutów, uchwalonych na wiecach, albo w obecności 
królewskiej, albo w imieniu króla, którego wiece w tym 
kierunku zastępowały. Chwilę powstania układu, zło- 
żonego z 59 art., oznaczyć nie łatwo. Prelegent wątpi, 
żeby to nastąpiło za życia Kazimierza, ale pewno 
kompilacya ta już była gotowa w ostatnich latach 
panowania Ludwika. Statut Wielkopolski, zdaniem 
prelegenta, powstał, podobnie jak Małopolski, ale zna- 
cznie później i to pod wpływem kompilacyi statutów 
Krakowskich i Sandomierskich, które notaryusze przy- 
wozili ze sobą do Wielkopolski. Data, zawarta w je- 
dnym z artykńłów statutów Wielkopolskich (1347), 
nie może świadczyć o powstaniu całości, ale tylko 
tego jednego przepisu. Prelegent sądzi, że na teraz 
jest zupełnie niepodobnem oznaczyć, kiedy powstała 
pierwsza kompilacya statutów Wielkopolskich i ile 
ona zawiera artykułów. W każdym razie nastąpiło to 
zapewne przy końcu XIV w., lub może nawet w na- 
stępnym wieku. 


Pamiętników ks. Talleyranda tom III opuścił pra- 
sę. Zawiera on między innemi ciekawy opis roli, ja- 
ką autor pamiętnika odegrał w sprawie zamordowa- 
nia ks. d'Enghien. Niestety na tym tomie, jak i na 
poprzednich, ciąży fatalnie raz podniesiony i bynaj- 
mniej nieodparty zarzut częściowej ich nieautenty: 
czności. 


Ksawery Montópin przypomniał się światu nową 
powieścią, której tytuł już zdradza autora: „Trzy mi- 
liony posagu.“ Powiedział ktoś złosliwy o Monté- 
pinie, że romanse jego dzisiaj już nie idą do księ- 
garni, ale wprost do wypożyczalni. 

Leon Daudet, syn znakomitego autora Tarta- 
rina, kończący obecnie studya medyczne w Paryżu, 
wydał przed kilku dniami u Charpentiera książkę p. t. 
Germe et poussière. Ustępy z trzeciej części dzieła, 
traktującej o „chorobach i śmierci,* drukuje Figaro, 
przypominając, że przed laty 33 ojciec młodego au- 
tora debiutował w  temże piśmie. Dziedziezność 
zresztą widoczna i w samej formie publikowanych 
w Figarze części książki. Rzecz w stylu rzeczywi- 
ście pisana z wielkim wdziękiem, tak rzadkim w dzie 
łach przyrodniczych. 


Jeep 


Dział ekonomiczny. 


a jak zd R A Rf ck 


Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie ro- 
zesłało okólnik V, będący sprawozdaniem z czyn: 
ności. Na wstępie okólnika ez,tamy, iż Wydział 
pragnąc wciągnąć szersze koła do wzięcia udziału 
w pracach Towarzystwa , rozesłał do obywatelstwa 
7,000 egzemplarzy okólnika IV. Koszta okólnika 
wynosiły ogółem 282 złr. 80 ct., a rezultat był 
ten, że do marca 1890 roku przybyło tylko 75 
członków. Utyskuje Towarzystwo słusznie, że za 
mały to wynik, gdy na gorącą odezwę, rozesłaną 
w blisko 7,000 egzemplarzach z zaproszeniem do 
współudziału w pracach tak pożytecznego Towa- 
rzystwa, zaledwie 75 osób przystępuje. Ogółem 


wych; 20 dożywotnich i 125 członków zwyczaj- 
pych na kraj, liczący 6 milionów mieszkańców, 
a w którym dochód z ryb może stanowić jednę 
z najważniejszych gałęzi. Wskutek tej małej liczby 
członków dochody Tow. wyniosły kwotę 450 złr. 
27 ct., rozchody 424 złr. 83 ct., tak, że w kasie 
podręcznej na r. 1891 pozostało 25 złr. 44 et. 
Mimo to działalność jego była bardzo pożyteczną 
i rozległą. Towarzystwo doznaje wiele zachęty i 
poparcia z zagranicy; tam też jego prace są naj- 
więcej cenione. Wydział Towarzystwa uprasza 
w końcu Szanownych Członków 'Towarzystwa, jak 
niemniej obywateli troszczących się o rozwój eko 
nomiczny naszego kraju, aby wiadomości odno- 
szące się do rybactwa, jakoto: o wyniku hodo- 
wli ryb, połowie takowych w stawach i rzekach, 
pojawieniu s'ę w pewnej okolicy nieznanych tamże 
dotąd gatunków ryb, o zanieczyszczaniu rzek od- 
chodami fabrycznemi, o wykroczeniach przeciw 
ustawie rybackiej, słowem o wszelki h sprawach 
z rybactwem związek mających Wydziałowi kra- 
jowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie, ulica 
Mikołajska l. 2, nadsyłać raczyli. Wiadomości 
tego rodzaju posłużą nietylko do poczyn'enia po- 
trzebnych starań u władz krajowych lab central- 
nych, lecz także do ułożenia ogólnego obraru roz- 
woju rybactwa w naszym kraju. 

Widoki zbiorów zagranicznych. Coraz grożoiej- 
sze nadchodzą wiadomości z Indyj o tak strasznej 
posusze, iż w środkowych i poładniowo-wschodnich 
prowincyach o żadnych sprzętach mowy już być 
n'e może tego roku. Rzą 
mi dniami do Londynu najsmutniejsze raporta, za- 
powiadające klęskę głodową dla 5—6 milionów 
ludności. Finansowa pomoce nie zdą się tam na 
wiele, bo po kilkuletnich nieurodzajach nie zostały 
żadne zapasy ryżu i zboża; z Australii wywóz 
zboża jest całkiem nieznaczny, gdyż kraje tam- 
tejsze, pastewne, hodują tylko bydło i owce. Ka- 
nadą z Zjednoczonemi Stanami mie jest wcale 
przygotowaną na tak olbrzymią potrzebę Iadyj — 
mając i tak już zobowiązania względem wszyst- 
kich rynków europejskich, którym Rosya tego ro- 
ku dopisać nie zdoła. Przeciwnie nawet, handlowe 
pisma angielskie podają już ceny amerykańskiego 
zboża na wywóz do caratu ! 

Może w tem trochę przesady, bo najświeższe 
wiadomości z Rosyi wskazują, iż doniesienia, zapo: 
wiadające tam klęskę głodu z powodu nieurodzaju 
i złych żniw, nie są uzasadnione. Dziś już wia- 
domo, w których okręgach będzie zwyżka nad 
potrzeby miejscowe, w których zaś żniwo nie po- 
kryje potrzeb ludności. Zapasów wszakże, jakie 
mają kupcy i więksi właściciele oraz zwyżek 
w niektórych okręgach, będzie można użyć na za- 
spokojenie potrzeb dotkniętych nieurodzajem oko- 
lic. Prócz tego zaczęto już zbierać składki pie- 
niężne i w naturaliach, aby przyjść włościaństwu 
z pomocą i dostarczyć mu środków do uprawy i 
obsiania pól w najbliższym roku; ma ono zapew- 
niony także zarobek przy publicznych robotach. 


kupuje i sprzedaje 
warunkami. 


liczy Towarzystwo obecnie 14 członków honoro- | memmmmumumum 


wicekróla nadesłał te- 


Zarządy gubernialne otrzymały wreszcie zaliczki, 
by wcześnie potrzebne zapasy zboża zaku- 
pić mogły, a koleje mają te zapasy przewieźć 
na miejsce przeznaczenia za opustem 50%, od 
zwykłej taryfy. Nie ulega wątpliwości, że różne 
sztuczki i podstępy handlarzy zboża przyczyniły 
się do zaostrzenia kryzys, dlatego też zapowia- 
dają środki, aby temu na przyszłość zapobiedz. 
Wedle ostatnich wiadomości spodziewać się mo- 
żna w Rosyi lepszego żniwa jarych zbóż, aniżeli 
ozimin. 


Urodzaje w Ameryce. Wedle danych statysty- 
cznych, ogłoszonych przez urząd rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych, stan zasiewów w tym kraju przed- 
stawiał się w czerweu, jak następuje (100 oznacza 
zbiory średnie): kukurydza 92.8%/, pszenica ozima 
96.2"/,, pszenica jara 94.1%,, żyt» 93 9"/,, owies 
97.6, jęczmień 90.9'/,. 
urodzaj w Stanach Zjednoczonych jest, przeciętnie 
biorąc, mało co gorszy niż w latach 1388 i 1890, 
a nie o wiele lepszy, niż w roku 1889. Ziarno 
większej części pszenicy ozimej sprzątniętej jest 
bardzo piękne. 

Targ zbożowy. Z Wiednia donoszą nam: Po- 
goda była niestała, przeważał deszcz; w niektó- 
rych okolicach burze zrządziły znaczne szkody. 
O żniwach, które są w pełnym toku, nadcho- 
dzą przeróżne wiadomości; dziś wprawdzie nie 
podobna na ich podstawie wydawać orzeczenia, 
ale tyle stwierdzić można, że dzisiejsze widoki 
są bardzo znacznie lepsze, niż były w kwietniu. 
Próbki nadesłane potwierdzają to zdanie. 

W międzynarodowym handlu zbożowym 
panował spokój i w ubiegłym tygodniu: nadcho- 
dzą ciągle wielkie ilości zboża na targi portowe 
i nie znajdują odbytu. Wszędzie prawie równie 
dobre widoki żniw deprymują giełdy, mimo że 
pesymistyczne relacye o żniwach rosyjskich nie- 
tylko się utrzymują , ale nawet podnoszone są do 
przesadnych rozmiarów przez różoe dzienniki; te 
pesymistyczne relacye stoją w sprzeczności z cią- 
głemi wielkiemi przesyłkami zboża z Rosyi. 

Na tutejszym targu rozpoczęto w usposo- 
bieniu dosyć mdłem, wywołanem pomyślnemi wia- 
domościami o żniwach w państwie austryackiem 
Nie trwało to jednak długo, bo wiadomości z Ro- 
syi, które zagranicą wywołały lekkie polepszenie 
się cen, i u nas nie przeszły bez wrażenia. — 
O dalszym, przyszłym rozwoju interesu nie da się 
dzisiaj nie stanowczego powiedzieć, bo w kraju 
i zagranicą wszystko zawisło od wyniku żniw. 

Gotowej pszenicy było mało na targu. Popyt 
też nie był znaczny, bo młynarze w większej czę- 
ści ograniczyli produkcyę. Ceny lekko się pod- 
niosły. 

yta wcale nie nabywano. Kupna terminowe 
stosowały się do cen pszenicy. 

Dokonana w terminie wiosennym gwałtowna 
operacya peszteńska paraliżuje do dziś dnia han- 
del owsa; zdaje się nawet, że przedsiębiorcy — 
jak to zwykle się dzieje — teraz na gotowym 
owsie więcej tracą, niż przedtem zyskali. W ter- 
minowem kupnie podaż była wielka z powodu 
wiadomości o zbiorach, tak dalece, że zwyżki, na 
innych polach widocznej, tutaj wcale nie znać. 

Kukurudza, z początku silnie ofiarowana i sła- 
bo płacona, podniosła się następńie o kilka centów 
wskutek większych zamówień, w końcu znów spa- 
dła w cenie. 

Rzepaku ofiarowano tym razem więcej ; oporne 
jednak stanowisko fabrykantów i niemożność wy- 
wozu powodują, że zbyt rzepaku ogranicza się do 
handlu terminowego. Podaż więc rośnie, a ceny 
spadają. 

W handlu spirytusu obrót lichy i teudencya 
mdła, ceny powoli spadały. Na listopad maj sprze- 
dawano z deportem blisko 2 złr. 50 et. Mimo to 
popytu nie było. 


niwa już rozpoczęto; 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 13 lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Koła polskiego przewodniczący oświadczył, 
że jak tylko powrócą dzisiaj do Wiednia prezes 
ministrów i minister dla Galicyi, zapyta się ich 
w imieniu posłów polskich, eo rząd zamierza przed- 
sięwziąć wobec wstrzymania przemocą przez straż 
leśną księcia Hohenlohe'go i przez żandarmów 
węgierskich, urzędowej czynności komisyi rod 
wej austryackiej na gruncie galicyjskim przy Mor- 
skiem Oku; zaraz zaś 11 lipca domagał się prze- | 
wodniczący od ministra sprawiedliwości, aby dro- 
gą telegraficzną zażądał relacyi urzędowej o tym 
wypadku. 

Koło posłów polskich zajmując się tą sprawą, | 
nie zamierza wcale wpływać w czemkolwiek na 
rozstrzygnięcie sporu prawno-prywatnego o wła- 
sność gruntu przy Morskiem Oku, ale staje jedy- 
nie w obronie granie kraju, naruszonych w tem 
miejscu, — w obronie powagi i praw władz kra- 
jowych galicyjskich, których czynność urzędową 
na gruncie galicyjskim wstrzymali przemocą ofi- 
cyaliści właściciela dóbr, położonych w Węgrzech 
i żandarmi węgierscy. Nadto Koło polskie przed- 
sięwzięło te kroki, aby ostrzedz rząd i zapobiedz, ' 
o ile w jego mocy, możliwym krwawym zajściom 
w miejscu naruszonej granicy kraju. i 

Następnie na tem posiedzeniu Koło obradowało 
© postępowaniu swojem w Izbie poselskiej przy 
rozprawach nad budżetem ministerstwa sprawie- 
dliwości. Komisya redakcyjna Koła polskiego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 13 lipca. (Z [by deputowanvch). 
Minister sprawiedliwości zawiadamia, że petycya 
Piotra Pabsta o odszkodowanie za niewinnie od- 
siedzianą karę więzienia przekazaną została 8ą-, 
dowi krajowemu wyższemu w Wiedniu do możli- 
wie najrychlejszego sprawozdania. í 

Taaffe odpowiada na interpelacyę Nitschego 
w sprawie ustawy o zarazie „bydlęcej. Nie może 
być mowy o zaprzestaniu ścisłego wykonywania 
tej ustawy; rzuciłoby to złe światło na admini- 
stracyę austryacką i nie zachęciłoby inne państwa 
do przyzwolenia na dowóz bydła austryackiego, 
gdyby teraz w praktyce zastosowano pewne zła- 
godzenia. Zbadane przez komisyę dla zarazy by- | 
dlęcej projekty gotów jest rząd, w razie przyjęcia 
ich przez Izbę, ściśle wykonać. Namiestnik Dolnej : 
Austryi zniósł wydany odnośnie do Czech zakaz 
przywozu bydła racicowego do Dolnej Austryi. | 

W odpowiedzi na interpelacyę F'uchsa oświadcza 
minister skarbu, że polecił włądzom podatkowym, 
aby przy wymierzaniu podatku dochodowego księ- , 
ży nie wliczali takich manualiów, które przedsta- 
wiają się jako czysta darowizna. | 


Kantor wymiany i c K. uprz. gal. Banku Hipoeczneyo 


W dalszym toku dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa rolnictwa oświadcza dep. Czecz, że pol- 
scy posłowie popierać będą program ministra rol- 
nictwa, aby uchronić od grożącego upadku gali- 
cyjski stan włościański, Mowca zaznacza, iż za- 
chodzi kwestya, czy udzielona Galicyi subwencya 
odpowiada znaczeniu kraju, poczem przedstawia 
cały szereg życzeń, leżących w interesie Galicyi. 

Salzburg 13 lipca. Zapowiedziane na dzisiaj 
«twarcie ruchu na części drogi żelaznej Salzburg- 
Mondsee odroczone zostało na 8 do 10 doi z po- 
wodu silnych deszczów w ostatnich dniach, które 
spowodowały częściowe podmycie toru. 

Buda-Peszt 13 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła projekt reformy administracyjnej 261 gło 
sami przeciwko 99, jako podstawę do dyskusyi 
szczegółowej. Podczas głosowania było nieobe- 
enych 50 posłów. 

Buda-Peszt 13 lipca. Klub liberalny posta 
nowił po wywodach Szapary'ego nie przystąpić 
do narad nad wnioskiem Csatara względem pu- 
blikacyi stenograficznych protokółów sejmowych 
w dzienniku urzędowym. 

Buda-Peszt 13 lipca. Dziennik urzędowy o0- 
głasza ustawę względem upaństwowienia węgier- 
skich linij austryacko-węgierskiego Towarzystwa 
kolei państwowych. 

Paryż 13 lipca. Dzisiaj o północy przy wjeż- 
dzie na dworzec kolei północnej zderzył się nad- 
zwyczajny pociąg idący z Lille razem z bulońskim 
pociągiem pospiesznym. Pociąg buloński uderzył 
naprzód na wagony towarowe stojącego na tym 
samym torze pociągu z Lille i popchnął je na dwa 
ostatnie wagony osobowe. Trzy osoby ciężko po- 
kaleczone, dziesięć lekko rannych. 

Paryż 13 lipca. Zraniona przy katastrofie na 
dworcu kolei północnej kobieta umarła dzisiej. 
Dwie osoby są ciężko ranne, a około 15 osób po- 
niosło kontuzye. Jeden wagon zdruzgotany. Kata- 
strofę spowodowała nieuwaga jednego z funkcyo- 
naryuszów kolejowych. 

Paryż 13 lipca. Zgromadzenie syndykackie, 
składające się z 4000 robotników i służby kole- 
jowej, postanowiło zawiesić we środę rano pracę 
we wszystkich zakładach pięciu wielkich komoanij 
kolejowych, jeśli do wtorku wieczora nie będą 
spełnione żądania strejkujących. 

Paryż 13 lipca. Strejkujący robotnicy kolei 
orleańskiej, na rzecz których rada municypalna 
uchwaliła sumę 6000 franków, w znaczniejszej li- 
czbie podjęli ponownie pracę. 


Tuluza 13 lipca. Wielki pożar, który powstał | 


w dzielnicy św. Cypryana, ogarnął dziesięć do- 
mów. Władze przybyły na miejsce pożaru. Dwóch 
ludzi ze straży ogniowej jest rannych. 

Londyn 13 lipca. Cesarstwo niemieccy byli 
wczoraj wieczór na koncercie w pałącu kryszta- 
łowym, następnie na obiedzie u księcia Walii Po 
obiedzie spalono ognie sztuczne, przyczem za po- 
mocą druta elektrycznego cesarzowa oświetliła 
pięć portretów transparentowych cesarza, a cesarz 
oświetlił obraz przedstawiający bitwę. 

Dziś udała się para cesarska w towarzystwie 
księcia i księżnej Connaught, tudzież księcia Chry- 
styana na nabożeństwo do katedry św. Pawła i 
wróciła potem do pałacu Buckingham, witana po 
drodze z uszanowaniem przez liczną publiczność. 

Hatfield 13 lipca. Niemiecka para cesarska 
przybyła osobnym pociągiem w odwiedziny do 
lorda Salisbury'ego. Poprzednio przybyli tu książę 
i księżna Walii z córkami Wiktoryą i Maud oraz 
książę Cambridge z orszakiem. Parę cesarską 
przyjmował na dworcu lord Salisbury i najstarszy 
syn lord Cramborne. Z dworca udano się do Hat- 
field, gdzie przybyłych gości przyjęła żona pre- 
zesa gabinetu. Do Hatfield przybyła znaczna licz- 
ba osób, aby wziąć udział w powitaniu pary ce- 
sarskiej. 

' Konstantynopol 13 lipca. Przyjęcie mi- 


M | nistra Naczewicza i ajenta dyplomatycznego Wul- 


kowicza przez sułtana, uważają w kołach dyplo- 
matycznych 7a wypadek znaczący, ponieważ od 
czasu wydalenia księcia Aleksandra, sułtan po 
raz pierwszy przyjął urzędownie dygnitarzy bułgar- 
skich. Krąży też pogłoska, że ambasador rosyj- 
ski poczyni z tego powodu przedstawienia Porcie. 

Ateny 13 lipca. Eskadra angielska opuściła 
Pylos i udała się na Kretę. Cała eskadra angiel 
ska morza Śródziemnego, składająca się z 16 
okrętów pancernych, skoncentruje się w zatoce 
Suda. 

Sąd apelacyjny skazał w procesie wytoczonym 
dzienvikowi Zphimeris dyrektora Rouky'ego na 
rok więzienia i 1000 franków grzywny, redaktora 
Gianopulos na siedm miesięcy więzienia i 500 
franków grzywny za oszczerstwo i obrazę ministra 
oświaty. 


GA 
Od Administracyi „Czasu.“ 


Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 
pod lit. X. T. G. z P. 10 złr., X. K. z Husiatyna 
10 złr. 

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady prośb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez Dra A. 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 cent.; Warszawa 
r. 1861, T heliograwurowych obrazów Artura 
Grottgera, 6 złr. 25 cent; Lituamię Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15'80 złr.; Nauka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 et.; 
Surzyński: Harfiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 et. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Ródakcyi). 


Helioson nazywa się nowo wynaleziony ko- 
smetyczny olejek, który według świadectw pier- 
wszorędnych lekarzy okazuje się znakomitym w o- 
parzeliznie, ranach od cięcia i draśnięcia, tudzież 
w odmrożeniach i vkłuciach komarów i owadów. 
Ten rzeczywiście polecenia goduy środek jest do 
nabycia w aptekach, perfumeryach i składach 
aptecznych. Główną rozsyłkę mają Hladky & Ro- 
man w Wiedniu III. Kolonitzgasse 6. (1660) 


BĘ” Do Pragi! 


Bliższe szczegóły w dzisiejszem ogłoszeniu. 


Apolio Lubicz 


właściciel „Louvre'u* 


wyjechał do Paryża i Londynu w celu na- 
wiązania stosunków z wybitniejszemi firmami 
franeuskiemi i angielskiemi. (1663) 


Nowym, bardzo praktycznym wy- 
nalazkiem są story, wykonane na sposób 
amerykański i w Ameryce powszechnie używane. 
Na drewnianym krążku przytwierdzoną jest stora, 
wykonana z materyi napuszczonej (impregnowanej), 
bardzo trwałej i dla oka przyjemnej, którą za po- 
mocą misternie pomyślanej i u krążka umieszczo- 
nej sprężyny można. dowolnie podnosić do góry 
lub spuszezać na dół. Manipulacya jest tak łatwa, 
że każde dziecko może dowolnie regulować spu- 
szczanie lub podnoszenie story, która jest nadzwy - 
czaj trwałą i tanią, wygląda zawsze gustownie i 
zwija się mechanicznie całkiem gładko. Niemniej 
ważną jest jeszcze okoliczność, że stora ta, mecha- 
nicznie działająca, nie potrzebuje wcale sznurków, 
przez co unika się ich przecierania, wikłania lab 
rozdarcia. Takie story uznane za najlepsze wyra- 
bia w różnych rozmiarach fabryka Antoniego 
Rosenberga w Birkigt pod Braunau 
w Czechach i rozsyła na żądanie próbki wraz 
z cenami materyj storowych i gotowych storów. 

Dla przekonania się o praktyczności i trwałości 
można taką storę, zawieszoną w oknie, obejrzeć 


w biurzę Administracyi Czasu. (1662) 
fochinger: Gocolade Girac? najsmaczniejszy 


(1413 66-100) 


7. SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn- 
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie- 
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 

tych kąpielach do ciągłego "maa 

959 4- 


S$” Pla Wielebnego Duchowieństwa, 
Świetn. Urzędów gminnych, ©bszarów dwor- 
ckich, Nauczycieli wiejskich i t. p. "TĘ 


Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 
i skarg, wzory świadectw, re'wersów. deklaracyj, 
pełnomocnietw, kontraktów i t. p., spory tom opra- 
da A 2 złr. 50 et., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 et. 

„ Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 et. 

Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Sląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- 
tną przesyłką pocztową 55 ct. 

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 


S$" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w (ieszynie. "TEE 
aa 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%/. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P, Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 

niedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 

y, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w k 
uiedzie'ę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od ł0-tej do 2-giej bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 13 lipca. 2 godzina 30 min. po poł. 


pna 


slr, ct. sr, ot. _ 
a papier opod. . | 92 99 | Anglobanki 158 75 
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4, złota ...|111 15 |Bankvereiny . . . . 112 25 
a 5°% pap. s 13 -- | AkcyeLiinderbank. 211 75 
Akcye Ban. Aus.-W.| 1034 „ kol Kar. Lud. 212 75 
U ytowe .|296 75 =. 
- gm %.90009% 0 117 45 n 
BORY ua 9 32 n o 
Dukaty . 58 | Elbethalo 
Markd « «0djcj+42 57 70 babny 
5Y, Renta węg. BR 101 85 | Staatsbahny 
A'i, n n» złota |105 45 | Alpiny 
Losy prem. węg. . |140 — | Ak 
Losy tureckie .. . | 34 — | Ruble 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 13 lipca. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


w Krakowie, Rynek I. 30. 
EF Ziecznia z prowinoyi uskutecznia się od- 
wrotną pocztą bez doliozenia prowizyi. "WB 
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CZAS z Wtorku 


14 Lipca 1891. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła już w ezwartem wydaniu: 


Nowenna najskuteczniejsza 


Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 


przez 
Wgo ©. St. Omer'a, 
przekładu 
O. Bernarda Łubieńskiego 
Redemptorzysty. 

Cena egzemplarza kartonowego 25 cent., zaś 
w bardzo ozdobnej oprawie ze zł. ceniami 
i brzegami złoconemi 45 cent. [1620 2-6] 


3 żonatr, młody, doskonale obeznan 
Sćrkarz z wyrobem zo wośakich Rocca 
séra, który może także gorzelnią zarządzić, z do- 
bremi świadectwami i poleceniem, poszukuje po- 
sady. Na żŻadanie może złożyć kaucyeę. Adres: 
WwW. M. poste restart) Dziedzice, Szlązk 
austryacki. [1642-:-3J 


99999999999990999900990900999092 


Dr Fugeniugz Kozierowski 


mieszka: ul. św. Tomasza 
L. 28, I piętro. 
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-1-30) 
22999999999229090290999999909+2 


DO HANDLU 


Stanislawa FEINTUGHA w Krakowie 


potrzebnym jest 


pomocnik handlowy 
z dniem 15 si rpnia. [1661-1-2] 
1400 sztuk ri ranie. 


ryjnych jest na sprzedaż w Tarnopolu. Bliższej 
wiadomości udziela p. Fiałkowski w Banku 
podolskim w Tarnopolu. (1637-1-3) 


o-letni buhaj 


znakomitej budowy (importowany), pełnej 
krwi oldenburskiej, — jest do sprzedania 
w oborze Głogoczów, poczta Mo- 
gilany. (1638-1 3) 


Realność 


w Rzeszowie przy ul. Zamkowej pod 
Nr. 445 położona, składająca się z obszer- 
nej kamienicy Il- piętrowej i oficyny ze 
stajniami, jest zaraz do sprzedania lub za- 
miany na majątek ziemski, ewentualnie 
za dopłatą. — Bliższej wiadomości udzieli 
p. Br. Nowiński, notarysz w Leżajsku. 
(1656-1-3) 


Oskara Gierkego 


„ powszechny wielki 
teatr mechaniczny 
i automatyczny 


w umyślnie na ten cel 

zbudowanym gust. urzą - 

dzonym teatrze przy u'. 
Dietlowskiej. 


Dziś i codzień wielkie przedstawienie II cykl 
Nowy program: 


Oddział I: Krajobraz zimowy w Norwegii przy 
wschodzie księżyca. Sanna podczas zawieru- 
chy śnieżnej. 

Oddział Il: Burza morska i zatonięcie okrętu 
w cieśninie gibraltarskiej. 

Oddział III: Automatyczne towarzystwo wirtao- 
zów. Pantomimiczny balet artystów i humo- 
rystyczne przemiany, całkiem nowe. 

Oddział IV: Serye obrazów, nowy program. 

Przedstawienia odbywają się w teatrze krytym 

i zabezpieczonym od deszczu także podoza słoty 


Początek o godz. 8 wieczorem. 
[1583 5 ] ©. Gierke, dyrektor. 


WE 
straki OZEGNOWY. 


do farbowania siwych włosów, 


was A. Maczuskiego, Ha 
w Wiedniu, Kńrntnerstrasse 19. 


Estraktem tym, który wyrabiany jest z zie- 
lonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; 
nadając włosom najdalej po 15 min. kolor 
właściwy, także kolor ten przy myciu nie 
schodzi. Ze wszystkich zuanych farb do 
włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto ro- 
ślinny, ani zdrowiu ani włosum nieszkodli- 
wy, bez porównania lepszy jest od wszel, 
innych farb, części metaliczne zawierających. 
I flak. ekstraktu orzechow., płynnego złr. 1:50 
I słoik pomady orzechowej złr. l:— 
I flakon olejku orzechowego ; 


Składy w Krakowie mają: W. Fenz ku- 
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 
(1202-20-20) 


....... 


MAŚĆ naskórna MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- 
szoze,czerwoności, krosty,węgry, 

ysypkę, liszaje, hemoroldy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała peer 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach | 
głowie i skutecznie działa napo- 
uuxbo Fost włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, glica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 1308 7-5 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA 


(w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Nr. 15) 


poleca swoje najnowsze wydawnictwa: 


Księga pamiątkowa setnej rocznicy ustanowienia Konstytucyi 3go Maia. Tom pierwszy za- 
wiera: a) Dzieje powstania Konstytucyi, rapisane p'zez Ignacego i Stanisława Potockich, 
Dmochowskiego i Kołłątaja; b Ośm najznakoaitszych i nxjrzadszych broszur polirycznych 
i satyrycznych z r. 1891 Kołłątaja, biskupa Krasińskiego, X. Jeziirsk.e o Staszyca it. d.; 
c) wiers e, satyry i zag”dki vyczące sie Kons ytneyi; d) Kronikę dni kwietniowych i majo- 
wye. 1791 r. dającą naidokładniejszy obraz 3go Maja, na podstawie wszystkich ìs niejących 
materyałów drukowanych i wielu źródeł rekopiśmiennych; e) dokładny tekst Konstytucyi. 
Cena tomu Igo 1 złr. 80 «ent. (T m drugi wyjdzie za dni kilka). 

Album portretów, rycin i widoków odncszących się do Konstytucyi 3go Mają. Album 
zawiera 27 klisz, wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym Husnika w Pradze. 
Cena 80 cent. 

Przewodnik po Krakowie z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów 
instytucyj i osób zajmujących wybitniejsze stanowiska — z il ustracyami. Jestto najnowszy 
przewod: ik, świeżo wydany, bo wszystkie inne wyszły najwcześniej przed dziesi:ciu laty. 
Cena eezerplarza w oprawie 80 cent 

Mickiewicz na Wawelu, album pamiątkowe z illnstracyami zawier jące utwory poetyczne 
i artykuły dwudziestu kilku autorów, a między nmi Kern'la Ujejskiego, Henryka Sienkie- 
wicza, Maryi Konopnickiej, Mi'hała Bałuckiego i t. d. Na końcu albumu znajduje sA opis 
pogrzebu Mickiewicza w Krakowie wraz ze wszystkiemi n.owami podczas riego w; głoszo- 
nemi. C na 80 cent. 

Złote myśli Adama Mickiewicza poprzedzone życiorysem wieszcza, pruf. Czesława Pie- 
niążka. Cena 40 cent. i 

Pieśni polskie, najlepszy i rajpopularniejszy zbiór wsz: stkich naj jękniejszych utworów pa- 
tryotycznych i pieśni narodowych. Wydanie trzecie. Cena w oprawie w płótno angiel 1 złr. 

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz poświęcony młodz eży warszawskiej. Cena 20 cent 

Grudziński Stanisław. Na ruinach, poemat Wydanie drugie. Cena 20 cent 

Do starego pokolenia. głos z pod zaboru rosyjskiego. Wydanie drugie. Cena 20 cent. 

Jelinek Edward. Polskie panie 1 dz ewice. Cena 50 cent. 

Bartels Artur. Piosnki i sityry. Dwa zeszyty. Cena zeszytu 5) cent. 

Ananas, kalendarz humorystyczny ilustrowany na rok 1891, zawierający m'ęłzy icnemi „Trzy 
dni w Zakopanem“ przez K. Bartoszewieza i „Jednodniówkę* obejmującą kalksdziesiąt arty- 
kułów prozą i wierszem. Cena 45 cent. [1640-1-24] 


Intendantura c. i k. |. korpusu w Krakowie. 


L. 4240. (1613) 


1300 metrów sześciennych twardego drzewa opałowego 
| grudnia 189 r | 400 m. sześc. na rządowy skład drzewa w bastiopie 1V 


hpr l i 54 n n » U n n n ap IV 
o końca | s astionie 
| marca TOMY. | SARE e wa aa" s.) „ Zallłeiu 


Razem 1300 „ „ 
Il. Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Ołomuńcu. 


750 metrów sześc. twardego I 550 metrów sześc. miękkiego 

drzewa opałowego z dostawą w miesiącach: sierpniu 150 m. sześc. twardego 

i 100 m. sześc. miękiego drzewa; we wrześniu, październiku, listopadzie i grudnia 

1891 r. po 100 metrów sześc. drzev:a twardego i miękkiego; a w styczniu 1892 r. 

200 m. sześc. drzewa twardego i FO m. sześc. drzewa miękkiego na plac rządowego 
składa drzewa w Ołomuńcu. 

1. Dotyczące dokładnie ułożone propozycye sprzedaży, które nie powiony na 
krótszy termin zobowiązywać nad 10 dni (od 27 lipca 1891 r. począw- 
szy) mają być oddane najpóźniej do dnia %% lipca 1891 r. o godzinie IIA 
preed południem w biurze Intendantury I korpusu w Krako- 
wie, mogą opiewać albo ma całą zwyż podaną ilość albo na mniejsze 
partye i ma być w nich dokładnie oznaczony termin żądanej dostawy; podania 
te muszą być zacpatrzone marką stemplową na 50 et. Zastrzega się, że zarządowi 
wojskowemu przysłuża prawo, także i oferty na mniejsze ilości drzewa brzmiące 
przyjąć. 

2. Odstawa drzewa opałowego ma się odbyć dla Krakowa, Podgórza i Olo- 
muńca według wskazówek y eidha Magazynu zaopatrzenia wojska w rządo= 
wych miejscach na skład drzewa przeznaczonych. 

Odstawionemi mogą być jako twarde drzewo opałowe: drzewo bukowe, grabo- 
we, dębowe; jako drzewo miękkie: świerkowe (smerekowe), jodłowe, sosnowe i mo- 
drzewiowe. 

Sprzedawca ma w swej propozycyi wyszczególnić, jaki gatunek twardego 
lub miękkiego drzewa opałowego zamierza odstawić. 


3. Za każdą w ustanowionych terminach i w umówionej jakości, odstawioną 


ratę drzewa opałowego, wypłaci dotyczący magazyn zaopatrzenia 
wojska nal: żytość natychmiast po odstawieniu. 
4, Hntendanturze nieznani przedsiębiorcy mają się postarać o to, 


ażeby świadectwo ich rzetelności i możności dostawy — wysta- 


wione, w razie, jeżeli są protokółowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-prze- 
mysłową, w innym zaś razie przez dotyczącą Władzę polityczną (w Krakowie, Oło- 
muńcu, Opawie, Frydku i Bielsku przez Magistrat miasta) — w drodze urzę- 
dowej do Intendantury 1. korpusu w Krakowie przed rozprawą 
przesłane zostało i mają zapewnić spełnienie swych zobowiązań złożeniem 
kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej dostawy. 

Tę kaucyą ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu ugodo- 
wego (Schlussbrief). 

5. Stempel do kwitu poniesie Zarząd wojskowy. 

6. Odnośnie do jakości drzewa opałowego i innych ogólnych warunków przy 
załatwieniu obecnego interesu kupna odsyła się w zupełności do tych po- 
stanowień, jakie zawarte są w zeszycie warunków Sprzedaży 
(Usance-Heft) wystawionym przez Intendanturę 1. korpusu pod Nr. 4240 z daty 
30 czerwca IS9I r. dla zakupura artykułów potrzeb wojsko- 
wych zwyczajem handlowym, z którego to zeszytu jeden 
egzemplarz w biurze Intendantury I. korpusu i w biurze ma- 
gazynu zaopatrzenia wojska w Krakowie i w Ołomuńcu się 
znajduje, i przez każdego przejrzanym być może. 

Każdy sprzedawca ma w propozycyi sprzedaży wyraźnie oświadczyć, że ten ze- 
szyt warunków (Usance - Heft) w całej osnowie zna i że się post.nowien'om w ta- 
kowym zawartym poddaje. 

Dotyczące informacye mogą być również udzielone w Kancelaryi magazynu 
zaopatrzenia wojska w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, i tamże mogą 
być wydane na żądanie przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 8 cent. 

7. Podania cen nadeszłe zapóźno lub drogą telegraficzną, 
jakoteż takie, które warunkom wymaganym nie odpowiadają, 
nie będą uwzględnione. 


A osiadająca język 
Nauczycielka Polka Forenskt niew e: 
cki i muzykę, szuka miejsca. Adres: C. w Hra- 
kowie, ul. Floryańska Nr. 5, HI. pię- 
tro w oficynach. [1624 2-6] 


mn ch osoba dobrze 
Szwajcarka, wywwn i 
wyk: ztiłcona, która ukończyła nanki w Fry burgu 
i muzykę w królewskiej szkole w Mona"hium, po- 
siadająca dyplom i zaszezytne polecenia, szuka 
posady nauczycielki w domu po skim. Udziela 
języka francuskiego i niemi ckiego, wyższej mu- 
zyki, wszystkich przedmiotów szkolnych w ję- 
zyku francuskim, i rysunków. — Posadę vrzyjąć 
może zaraz. — Adres złożony w ADMINISTRA 
CYI „CZASU“. (1592-3-3) 


mieszka obecnie przy ulicy 
Sławkowskiej pod L. 20 na 
drugiem pietrze. (1632 3 6) 


Kamienica dwupiętrowa 


z oficyną blisko plant położona, przynosząca 
67,%, jest do sprzedania. — Bliższych wy 
jaśsiń udzieli p. Michał Gołąb, ul. św. Marka, 
5, parter. (1630 3 3) 


Skład powozów 
i warsztat reparacyjny 
przyjmuje reparacye po cenach przystęp. 
Feliks Kaczorowski, 


w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 19. 
(1653-2-3) 


Maszyna parowa 


o sile 120-tu koni, kotły parowe 
i różne maszyny i przyrządy 
młyńskie w dobrym stanie, są tanio 
do sprzedania. Wiadomość u Henryka 
Schónberga w Krakowie, ulica 
Grodzka 46, II. piętro. (1539 3.3) 


Ważne dla osób przejezdnych 
 słomianych wdowców. 


W znanej „Eśuchni Litew- 
skiej przy ulicy Floryańskiej 
pod L. 45, F. piętro. wydają się 
obiady i kolacye, przyrządzane sposo- 
bem rzeczywiście domowym, tj. li tylko 


na świeżem maśl'. — Ceny przystępne. 
(1558-3 8) Zarząd. 


Maki z kości 


parowane lub preparowa- 

ne kwasem siarkowym, 

makę rogowa, Superios- 
E faty i t. p. 

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 

według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 

ści procentowej azotu i kwasu fosforowego, 


|Parowa fabryka spodium , kościanej 


mąki i sztucznych nawozó w 
B. Schónberga i Frankla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dia Rolników Wgo S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 

B. SCHÖNBERG i FRANKEL 


w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 
(1426 10-31) 


w KASY 5 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1535 76 ) 
EUL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Pierwsze, największe, najlepsze 
i najtańsze 


źródło sprowadzania 
miodu i wosku 


JERZEGO DOŁENEC 
HANDEL WOSKU I MIODU 


uF Inoxydirte Pumpen a 


sind vor Rost geschützt. 
Kataloge 


Commandit-Gesellschaft für Pumpen und 


Maschinen-Fabrikation. 


W. GARVENRS, Wien, l, Wallfischgasse 14. sratus Tad tranco. 


Za beziehen durch alle resp. Maschicen-, Kisenwsaren- etc. Handlungen, technischen und Wasserieitungs-Geschafte, Brunnenbau-Unter- 


Kraków, dnia 30 czerwca 1891 r. w Lublanie. (1357 21) 
aller Arten fir häusliche und neuester, verbesserter Constructionen. RJ _ 
öffentl. Zwecke, Landwirthsehaft imal- imal- ichtę- BI 5 
Bauten und Industrie. ; nn rana amid = 
Neuheit « Nach dem Bower-Barff-Patent- schaftliche und PA a Zoecke! For: £ 
. Inoxydations -Verfahren sonenwaagon, Waagon f. Hausgobrauch, Viohwaagen. u 
gratis und franco. 


nehmer eto. Man verlange ausdróckiich Garyens’ inoxydirte Pumpen, resp. Garvens’ Waagen, 


sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i pro 


zowego złr. 1*56© za dzbanuszek. 


za sztukę 60 ct. i 85 ct. 


Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Br. ŁENGIELA OPO-CRENE słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA RERZOE 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem;polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
waca medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 

. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam teu 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, Świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 


(9385-14-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny nowe dzieło: 


stanistława hr. Tarnowskiego 


Z doświadczeńirozmyślań 


napisane z powodu 
25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego.“ 


Treść: Nasze położenie polityczne: Stanowisko w Europie, Stosunek 
do Rosyi, Prus i Austryj — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, Od lat 
dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i skłonności poli- 
tyczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w chatach. — Uspo= 
sobienia religijne: W ciągu wieku, W chwili obecnej, Niektóre środki 
obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, Wykręty 
i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — Wnioski 
i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych. [1607 4-6] 


Cena 2 złr. 40 cent. 


Grabiarki 


oryginalne amerykańskie, lekkie z nowemi 
doskonałemi przyrządami, poleca (1587-3 6 


J. B. Priiwer 


w Krakowi, ulica Floryańska. 


Do Pragi! Do Pragi! 


Pociąg towarzyski, zostający pod kierownictwem Komitetu, wyruszy z Krakowa do 
Pragi dnia Z4go lipca rano. Wszyscy wyjadą koleją IJgą klasą i tą samą klasą powróca. 
Jioszta wycieczki wynoszą od osoby 55 złe. Za te pieniądze uczestnicy będą mieli : 
Wolny przejazd Ilgą klasą z pakunkam do Pragi i z powrotem; 2) Całe utrzymanie tak w dro- 
dze, jak w Pradze w pierwszorzednych hotelach i restauracyach; 3 Wstęp va wystawę. doróżki 
z kolei, na wystawę, oraz do Hradczyna; 4) Pierwsze miejs'a na przedstawieniu w Narodnim 
Diwadle; 5) Wstęp na wieczór, któy będzie dla nas dany, oraz udział w bankiecie, którym 
Czechów pożez namy. 

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce powinien bezzwłocznie przysłać do Biura 
Komitetu w Krakowie, ulica G odzka L. 29, II. piętro, najmniej 15 guldenów zaliczki od 
jednej osoby, reszta zaś musi być wypłacona najpóźniej do 19go b. m 

Panie nie potrzebują strojów balowyc”, tyłko wieczorkowe, w Prad e bowiem będzie 
dla nas dany raut. przy udziale dam czeskich, po którym nastąpią tańce. Panowie chcący brać 
udział we wszystkich uroczystych przyjęciach, raczą vie zapominać o frakach lnb strojach narod. 

Panowie lekarze i przyrodnicy, którzy wezmą udział w zjeżdzie 
krakowskim, a zechcą z nami się połączyć, raczą już teraz zamawiać bilety, 
ponieważ bardzo być może, że lista uczestników będzie rychło zamknięta, 
gdyż zastęp zgłaszających się jest wielki. 


HG” Zgłoszenia spóźnione należy wys, łać telegrafi :znie 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 


DF Wielki pierwszorzedny hotel. E 


300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [1491 55 104] L. Speiser. 


099999999999999-29,99999999999099 


oniak firmy Salignac & Cie w Cognac 


Towarzystwa akcyjnego, posiadającego kapitał 4,000.000 franków, założonego 
w r. 1809. Koniak znakomitej jakości, premiowany wielkim złotym medalem. 
Skład główny dla Austro-Węgier mają Heinrich Mendl & Comp., Wien, I., 
Schottenring 32. Ajencya u p. W. Stiickera we Lwowie. [1294 8-10] 


ścieraianka, nasienie 


Rzepa pastewna swiezo i pewne — a 


litr à złr. w. a., poleca (1345-7-12) 


J. BULSIEWICZ, skład nasion 
| w Bochni. 


[1639-2-3] 


S$SANTAL DE MIDY 


Essoncya so u drzewa sandałowego s Bombay, najzupełnie, 
unitok kopaki 
i kubeba. Czyni ge zaj mesk używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
| aazwiskiem.......... EI L E PT TEE OT 06-503 
Seas W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


sta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (132 19 35) 


AKUMULATORY 


(elektryczne zbieraoze prądów „system Correns“) 
D. R. Pe. Nr. 51081, 52858 i 54371, 
wedle różnych crzeczeń największy elektryczny pożyteczny skutek, dostarczają 
obok najmniejszej wagi i objętości (12 Ampere godzin na 1 kilo wagi płyt) po najtańszych 
cenach z bardzo roziegłemi poręczeniami za równozostającą działalność i trwałość, 


Berliner Accumulatoren-Werke 
E. Correns & Co. w Berlinie. 


Biuro: Kirohstrasse Nr. 24. - Fabryka: Alt-Moabit Nr. 104/105. 
Prospekta, orzeczenia, świadcctwa, kosztorysy, tudzież wszelkie żądans wyjaśnienia 

zawsze na żądanie darmo i opłainie. (1609-2-6) 
Dostawa najszyboiej w 6—8 tygodniach. żyć 


gF- OD 20 lat LAT UZNANE. "Tag 


Bergera lecz. MYDEO SMOŁOWCOWE. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 


z świetnym skutkiem na 
WSZELKIE WYRZUTY SKÓRNE 


szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera 40% smołowca drzewnego i wyróżnia się znacz- 
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
nia się przed fałszowaniami należy żądać wyrażnie Bergera mydła smo- 
towcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, W uporczywych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła snołowcowo-Siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcaowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na takież u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ont. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1-90! 


Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igiiwiowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla mąłych dzieci (35 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich ianych mydeł Ber- 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystąwie farma- 
centycznej w Wiedniu 18883 roku. 

Składy w Krakowie maj . aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E. Stockmar 
K. Wiszniewski, F. Sobierajski, R. ki. Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo- 
chni M. Gatty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu 
R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Sączu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki ; 
w ©święcimie A. Polaczek; w %ywcu J. Herdliczka, L. Graff; w Wadowicach S. Ku. 
rowski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (648-19-30) 


Rządea Drukarni Józef Łakociński, 


x 


a 


